
Nr. 69. Kraków, niedziela 10 czerwca 1900. Rocznik IX.
Adres R edakcyi i A d m in istracy i 

K raków , n i. B racka 15v 
 T elefon  N r. 8 9 6 . ----------

W szelkie listy  i przesyłki p ie­
niężne należy adresować do Be- 
dakoyi i A dm inistracyi, Bracka 15.

Redakcya rękopisów n ie zwraea, 
korespondenoyj bezimiennych nie 
uwzględnia, listów  nieopłaconych 

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er pojedynczy 8 h a lo n y .  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  r tM  
a w poniedziałki i dni pofiwięte- 

ozne o godz. 10 rano.

De nabycia: W adm inistracyi, uL 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne nieop ieoięte- 
wane n ie podlegaję opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód* 
K raków .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iosięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie 2 ko r., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  k w arta ln ie  7 m arek. — W innych  kra jach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każda zm ianę ad resu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca w iersza jedno*
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pt 
10 halerzy. — „N adesłane** od miejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t. d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a L kot. za 100 egzemplarzy d la  miejscowych prenu­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  9 czerwca.

Zamknięcie parlamentu.
O b stru k cy ą  z w y c ię ż y ła !  K o g o ?  C zy  

rząd  ? N ie , dr. K ó r b e r  b ęd z ie  dalej  
n a jsp o k o jn ie j  r z ą d z ił z a  p o m o c ą  § 14, 
a j e ż e l i  n a w e t  p ó jd z ie , to  n a s tę p c a  
j e g o  b ę d z ie  to  sa m o  r o b ił  b ez  p r z e ­
szk ó d .

C zy  N ie m c ó w ?  N ie , c i b ę d ą  n a js p o ­
k o jn ie j k o r z y s ta li z e  sw e g o  s ta n u  p o ­
sia d a n ia .

W ię c  k o g o , k o g o  z w y c ię ż y ła  ta  z w y ­
c ię s k a  o b s tr u k c y ą  c z e sk a ?  P a r la m e n t  
i  k o n s ty tu c y ę .

T a k , k lę s k ę  p o n ió s ł  tu  p a r la m e n t i 
n ie  p r ę d k o  s ię  z  t e g o  p o g r o m u  p o d ­
n ie s ie .

N ie  z d a ła  s ię  n a  n ic  c a ła  a k c y a  
s tr o n n ic tw  „ a n t y o b s t r u k c y j  n y c h " ,  
„ c h ę tn y c h  do  p r a c y “, s tr o n n ic tw  „ p o ­
r z ą d k u  d z ie n n e g o " . J a k k o lw ie k  r o z ­
b ic ie  p a r la m e n tu  b e z p o śr e d n io  z a ­
w d z ię c z a ć  n a le ż y  M ło d o c z e c h o m , to  
je d n a k  w  r ó w n y m  s to p n iu  p r z y c z y ­
n i l i  s ię  do  n ie g o  N ie m c y . B u r ż u a z y j-  
n e  s tr o n n ic tw a  n ie m ie c k ie  o k a z a ły  s ię  
z u p e łn ie  n ie z d o ln e  do r z ą d z e n ia  A u -  
s tr y ą . I c h  to  g łu p o ta , ic h  p r o w o k u ­
ją c e  w o b e c  C zech ó w  s ta n o w isk o  d o ­

p r o w a d z iły  do o s ta te c z n e g o  z a o s tr z e ­
n ia  o b s tr u k c y i z e  s tr o n y  M ło d o cze -  
ch ó w , k tó r z y  z  k o n s e k w e n c y f  sz a le ń ­
có w , n ie  m a ją c y c h  n ic  do  s tr a c e n ia ,  
n ie  c o fa li s ię  p rz e d  ż a d n y m i środ k am i.

Z w y c ię ż y ła  n ie ty lk o  c z e sk a  o b stru k  
c y a  —  z w y c ię ż y ł  s z o w in iz m  o b u  s tro n  
w o ju ją c y c h , ta k  C zech ó w  ja k  N ie m ­
có w .

U  s tó p  z w y c ię s k ie g o  s z o w in iz m u  
le ż y  z d r u z g o ta n y  p a r la m en t. P a r a g r a f  
14  w y s tę p u je  n a  w id o w n ię .

P y r r h u so w e  z w y c ię s t w o  !

„Jeszcze Polska nie zginęła."

N a  u c z c ie  z  p o w o d u  ju b ile u s z u  u r z ą ­
d z o n e j, w y p o w ie d z ia ł  N ie m ie c , p ro f. 
O s th o f  z H e id e lb e r g u , m o w ę , w  k tó re j  
w s k a z a ł n a  o b o w ią z e k  k u ltu r a ln y  w a lk i  
o p ra w d ę  i w o ln o ść . „Ijpnóki Polacy 
b ęd ą  w ie r n i ty m  k eśtó m , ta lsże  i N ie m c y . 
b ęd ą  ś p ie w a ć :  „ J e s z c z e  P o lsk a  n ie  z g i ­
n ę ła ."

S ło w a  p o w y ż s z e  p a d ły  z  u s t  N ie m c a ,  
j e d n e g o  z  l ic z n y c h  p r z e d s ta w ic ie l i  
n a n k i n ie m ie c k ie j , g o s z c z ą c y c h  w  K r a ­
k o w ie , ja k o  n a jp ię k n ie js z e  t łu m a c z e n ie  
s to su n k u  E u r o p y  do  P o la k ó w  i do  
te g o , co  P o ls k a  w  k u ltu r z e  sw o jej  
o d ręb n ej c z y n iła  n ie g d y ś  i  co  C zyn ić  
p o w in n a  d la  św ia ta .

N ie  d z is ie js z e m u  u n iw e r s y te to w i k ra ­
k o w sk ie m u  sk ła d a ł k w ia t  c y w il iz a c y i  
c a łe g o  ś w ia ta  h o łd y , n ie  u m y s ło w y m  
k a rło m , z a jm u ją c y m  d z iś  p o d  w o d z ą  
h r a b ie g o  S ta n is ła w a  T a r n o w s k ie g o  k a ­
te d r y  p r o fe s o r s k ie , s p ie s z y l i  u c z e n i  
c a łe g o  św ia ta  w y r a ż a ć  sw o je  u c z u c ie ,  
o n ie  ; c z e ś ć  sk ła d a n a  u  s tó p  W a w e lu  
n a le ż a ła  s ię  o w ej e p o c e  w  d z ie ja c h  
P o lsk i, k ie d y  w o ln o ś ć  n a u k i i p r z e k o ­
n a ń , k ie d y  p ra w d a , c h o ć b y  w  sw ej  
r e w o lu c y jn e j  p r o s to c ie , ja k  u  K o p e r ­
n ik a , w s z y s tk ie  z w y c z a jo w e  p r z e s ą d y  
n a  w ie k i d r u z g o c ą c , b y ła  k r ó lo w ą  i 
p a n ią  c y w il iz a c y i  p o lsk ie j.

N ie  do  te j P o ls k i w  n ie w o l i ,  n ie ­
w o li  sro ższe j j e s z c z e  od  p o l i t y c z n e g o  
ro zb io ru , bo n ie w o li  d u ch a , p r z y s z l i  
p ie lg r z y m i Z a ch o d u , a le  p r z y sz li do  
P o lsk i te j , k tó ra  z  p rz e d  4 0 0  la t , w o ln a  
od p r z e są d ó w  je z u ic k ic h , o d g r a d z a ją ­
c y c h  p ó ź n ie j  „n au k ę"  p o lsk ą  od  św ia ta , 
ś w ie c i ła  ja k  g w ia z d a  p ie r w sz o r z ę d n a .

C z y  je d n a k  p ie lg r z y m i z a s t a l i  w  K r a ­
k o w ie , o w ej c z ą s tc e  P o ls k i  ś la d y  j a ­
k ie jk o lw ie k  w o ln o m y ś ln o ś c i  O stro ro ­
g ó w  i  R e y ó w , c z y  w id z ie l i  g d z ie k o l­
w ie k  w  p o s ta c ia c h , o d z ia n y c h  w  p u r ­
p u r o w e  to g i p r o fe s o r sk ie , c z e r w o n e  
w id m o  r e w o lu c y jn e j  p r a w d y , d r u z g o ­
cą cej s ta rą  p r z e sa d ę , c z y  s p o s tr z e g li

J. H. R0SNY.

JSurskic dziewczę.
(Ż francuskiego.)

C zy  p r z y s z ło  w a m  k ie d y  n a  m y ś l,  
ja k  te ż  to  w y g lą d a  te r a z  w  z ie m i B u ­
ró w , ja k i  b o le s n y  sm u te k  i  p r ó ż n ia  
z a w ła d n ę ły  tam , sk o ro  w s z y s c y  m ło ­
d z ie ń c y , m ę ż o w ie  i s ta r c y  s ta n ę li do 

■Jooju, w a lc z ą c  za  w o ln o ś ć  sw ej b ie ­
d n ej, u c iś n io n e j  o jc z y z n y ?  P r z e d s ta w -  
ei® so b ie  o sa m o tn ia ło  d w o rk i, z a m ie ­
sz k a łe  p r z e z  sa m e  ty lk o  k o b ie ty  i  d z ie c i  
lu b  co  n a jw y ż e j  p r z e z  m ę ż c z y z n , n ie ­
z d o ln y c h  do  w a lk i —  p r z e d s ta w c ie  
so b ie  s z a r e , p o s ę p n e  ła n y  z ie m i, ich  
s tr a sz n ą  m o n o to n n o ść  i ic h  w p ły w  n a  
u m y s ły  s ła b y c h , g d y  s i ln e  je s ie n n e  d e ­
sz c z e  m e la n c h o lijn ie  sp a d a ją  n a  łą k i  
i  d r z e w a ! A c h , m n ie , k tó r y  ż y łe m  m ię ­

d z y  ty m i p o c z c iw y m i lu d źm i, n a  m y ś l  
o tem  z a w s z e  se r c e  za b o li. P r z e d e -  
w sz y s tk ie m  w sp o m in a m  fa rm ę  n a  p o ­
łu d n iu  T r a n sv a a lu , w  d o lin ie , o k o lo ­
n ej s k a lis ty m i p a g ó rk a m i. B y ło  to  
m ie sz k a n ie  m e g o  g o sp o d a r z a , P io tr a  
K e s se la . U  n ie g o  m ie sz k a ł o jc ie c , s ta ­
r z e c  b lisk o  s tu le tn i , J a k o b u s . S z e s n a ­
śc ie  s jm ó w  i  có rek  h o d o w a ło  w o ły  i 
k r o w y . B y ła  to  p ię k n a  d o lin a , p r z e ­
c ię ta  p r z e ź r o c z y s tą , r ą c z ą  r zek ą , w  k tó ­
rej s ię  r o z w ija ły  b u jn e , z ie lo n e  łą k i i 
p o tę ż n e  d rzew a . N ig d y  n ie  z n a łe m  
s z c z ę ś l iw s z y c h  lu d z i ,  jak  tę  r o d z in ę  
K e s s e la . N ie  b y l i  to  w e se li lu d z ie . 
B y li  o n i ra c z e j p o w a ż n i, a  w  ic h  p o ­
g lą d a c h  i r u ch a ch  sp o c z y w a ło  co ś  w ie l-  
k ie g o , ja k  w  w o ln e j n a tu rze . I c h  o b ia ­
d y  i w ie c z e r z e , z d a w a ło  s ię , b y ły  j e ­
d y n ą  ic h  r o z r y w k ą ; o n i je d n a k  n ie  
p o tr z e b o w a li  in n y c h  r o z r y w e k : k o ­
ch a li sw ą  p r a c ę  i sw o je  s ta d a  i  d łu ­
g ie  tu ła n ie  s ię  w  g ó r a c h , a  c ie s z y l i

s ię  g o r ą c o , j e ż e l i  o jc ie c  p a n i K e s s e lo -  
w e j, s ta r y  B ir o n  S a in t-G  il le s , c z y ta ł  
im  z b ib lii .

B y ło  to  w  ro k u  1 8 9 6 , k ie d y m  s ię  
z a tr z y m a ł w  K e s se ls d o r p ie  ; k u  k o ń ­
c o w i w r z e śn ia  i w  p o śró d  w io s n y  *). 
C a ły  ty d z ie ń  p a d a ł d e sz c z ;  tr a w a  d z i­
w n ie  s z y b k o  w y r o s ła , p y s z n e  k w ia ty  
k w it ły  n a  p a g ó r k a c h , a k ie d y  s ię  s ło ń ­
c e  z n o w u  p o ja w iło , c a ło ś ć  w y w ie r a ła  
w r a ż e n ie  w s p a n ia łe g o  ś w ię ta  p r z y ­
r o d y .

P o  k ilk u  d n ia c h  z a c h o w y w a li  s ię  
o b y w a te le  K e s se ls d o r p u  w o b e c  m n ie , 
ja k b y  w o b e c  c z ło n k a  sw ej r o d z in y .  
U c z e s tn ic z y łe m  w  ic h  d łu g ic h  ja z d a c h  
p r z e z  łą k i, z  m ło d z ie ż ą  w sp in a łe m  s ię  
p o  g ó r a c h , a z e  s ta r y m i p a li łe m  d y m ­
k ę, a lb o  te ż  z  p r z y je m n o śc ią  p r z y s łu -

*) W  południowej Afryce jest wiosna wtedy,
kiedy n nas jest jesień, a lato, kiedy n nas

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuĵ i „Naprzód!“
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g d z ie  d u ch a  s w o b o d y  i w o ln o ś c i w  
o w y c h  s ta ń c z y k a c h  k ra k o w sk ic h , u ch a -  
r a k te r y z o w a n y c h  n a  n a ró d  p o ls k i?

I  n ie  m o g l i  w id z ie ć , b o  filo zo fia  i 
m o r a ln o ść  s z k o ły  k ra k o w sk ie j s t a ń c z y ­
k ó w , s z k o ły , z a ło ż o n e j ja w n ie  i o tw a r c ie  
p o  rok u  p o w sta n ia  1 8 6 3 , j e s t  filozofią, 
n ie w o ln ik ó w  z e  zn a k ie m  o b r o ż y  n a  
s c h y lo n y c h  k a rk a ch .

W s z y s tk o  co  w  p o li ty c e  sz k o ła  k ra ­
k o w sk a  w y d a ła :  t r ó j  l o j a l n o ś ć ,
z r z e c z e n i e  s i ę  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  n a r o d o w e j ,  u le g ło ś ć  d la  o b ja ­
w ów ’ s i ły  w  g ó r z e , b r u ta ln o ść  w  z w a l­
c z a n iu  o p o z y c y i  n a ro d o w ej w  d o le , 
u c z y n ie n ie  m y ś li  p o lsk ie j i  k r y ty k i  
n ie w o ln ic ą  d o g m a tó w  p r z e ż y ty c h  g d z ie ­
in d z ie j, j e s t  tem , c z e m  s ię  c h e łp ią  s t a ń ­
c z y c y  p rz e d  E u ro p ą .

A  E u r o p a  ty m c z a se m  p a tr z y  u p a r ­
c ie  w  p r z e s z ło ś ć  d a w n ą  i  c h ce  w id z ie ć  
P o ls k ę  k o c h a ją c ą  w o ln o ś ć  i  p r a w d ę  i  
p r a g n ie  h a s ło  „ J e sz c z e  P o lsk a  n ie  z g i ­
n ę ła  “ p o łą c z y ć  z h a s łe m  św ia ta  ca ­
łe g o  „ J e s z c z e  n ie  z g in ę ła  w o ln o ś ć  i 
p ra w d a . “

A le  w  te j c h w ili ,  k ie d y  u c ic h ły  ju ż  
tr ą b y , b ę b n y  i fa n fa r y  ju b ile u sz o w e ,  
m y  g ło s  sw ój p o d n o s im y , a b y  ła m ią c  
s ię  z e ch em  p a n e g ir y k ó w  s ta ń c z y k o w ­
sk ich  z a p r o te s to w a ł w o b e c  E u r o p y , że  
n ie w o ln ic z e  in s ty n k ty  s ta ń c z y k ó w -  
k le r y k a łó w  k r a k o w sk ic h  n ie  są  h a 
s ł a m i  l u d u  p o l s k i e g o .

L u d  p o ls k i b o w ie m  m iłu je  w o ln o ść  
i  p ra w d ę  w  p o li ty c e  i w  n a u c e  i  s z t u c e ; 
r o b o tn ik , ch ło p , m ie sz c z a n in  d ło n ią  
o lb r z y m a  ła m ie  d esk i, ja k ie m i n a ró d  
s ta r a n o  s ię  od  E u r o p y  o d g ro d z ić .

N a  m ie jsc e  fa n a ty z m u  w y z n a n io ­
w e g o  w p r o w a d z a  to le r a n c y ę , p a n o w a ­
n ie  s i ły  p ię ś c i  z a s tę p u je  s z e r o k ą  s w o ­
b o d ą  p o li ty c z n ą , p a n o w a n ie  d o g m a tó w  
w  n a u c e  z w a lc z a  w o ln ą , sw o b o d n ą , n ie  
u g in a ją c ą  s ię  p r z e d  a u to r y te te m  m y ś lą , 
w a lk ę  ra s t ę p i  h a s łe m  w o ln o ś c i i  sa ­
m o d z ie ln o śc i n a ro d ó w , a n a d  w y łą c z ­
n o ś c ią  w  p a n o w a n iu  je d n e j  k la s y  n a d

c h iw a łe m  s ię , ja k  s ta r y  B ir o n  S a in t-  
Grilles c z y t a ł  n a m  z b ib lii  0  p a tr y a r -  
ch a ch , k tó r y c h  k o c z o w n ic z y  ż y w o t  p od  
w ie lo m a  w z g lę d a m i p r z y p o m in a  s to ­
su n k i B u ró w .

T a k  u p ły n ą ł  lis to p a d . L e tn i  u p a ł  
s ła ł  ju ż  sw e  p r o m ie n ie  n a  r o ś lin y , le c z  
p o g o d a  c ią g le  j e s z c z e  b y ła  b ard zo  p ię ­
k n a . N ie  p a m ię ta m , c z y  k ie d y k o lw ie k  
u ż y w a łe m  p r z y je m n ie js z y c h  w ie c z o ­
r ó w ;  ta k ie  c z y s te  i  p r z y je m n e  b y ło  
p o w ie tr z e , n a  n ie b ie  za ś  ż a r z y ł p ię ­
k n y  a u s tr a lsk i g w ia z d o s k ło n , w śró d  
n ie g o  z a ś  P o łu d n io w y  K r z y ż  w  ca łe j  
sw ej b ły s z c z ą c e j  w s p a n ia ło śc i . B y łe m  
ta k  sam o  s z c z ę ś liw y , ja k  m o i g o s p o ­
d a rze , ja k k o lw ie k  p e w ie n  n iep o k ó j  
w d a r ł s ię  do  m e g o  serca . B y ła  to  w ie ­
c z n a  h is to r y a  o J a k ó b ie  i  R a c h e li:  
p o ły s k u ją c y  w ło s , ja s n e  o c z y  i ś w ie ż a  
tw a r z  m a łe j F lo r y , tr z e c ie j  có rk i m e ­
g o  g o sp o d a r z a , z a c z a r o w a ły  m n ie . F l o ­
ra  b y ła  śp ią c ą , m ło d ą  b o g in ią , k tó ra  
n ie z n a c z n ie  o p a n o w u je  n a s z ą  d u szę ,

d r u g ą  s ta w ia  id e a ł  P o lsk i, w  k tórej 
w s z y s c y  ró w n o  i  je d n a k o w o , w s z y s tk ie  
2 0  m ilio n ó w  b ęd ą  ró w n o  ż y ły  i  w e  
w s z y s tk ie m  u ż y w a ły  p e łn a  p ie r s ią  z 
te g o , co  c y w il iz a c y a  p o ls k a  i c y w ili-  
z a c y a  e u ro p e jsk a  n a jd r o ż s z e g o  i  n a j ­
p ię k n ie js z e g o  w  s p u ś c iz n ie  z  p r z e s z ło ­
ś c i i  z  d o b y tk ó w  te r a ź n ie js z e g o  daje.

T a k a  P o lsk a  „ m iłu ją ca  w o ln o ść  i  
p r a w d ę 11, ja k  m ó w ił p r o f.O sth o f, je s z o ś c i  
n ie  z g in ę ła  i  d la te g o  te ż  i  c a ły  n a ró d  
p o ls k i ż y ć  m u si, ż y ć  b ęd z ie .

Armia demokracyi.
T r u d n o  b y ło b y  z n a le ź ć  o b e c n ie  w  

E u r o p ie  p a r ty ę  p o lity c z n ą , k tó r a b y , 
s z c z e r z e  c z y  n ie s z c z e r z e , n ie  la m e n to ­
w a ła  n a d  c ię ż a r e m  m ilita r y z m u , a 
je d n a k  w s z y s tk ie  o n e , z  w y ją tk ie m  
j e d y n ie  p a r ty i r o b o tn ic z e j , p o p ie r a ją  
w s z e lk ie  p ro jek ta , d ą ż ą c e  do  p o w ię k ­
sz e n ia  a rm ii i  co ra z  to  n o w e  n a  te n  
c e l u c h w a la ją  p o d a tk i. N ie  u le g a  w ą t ­
p liw o ś c i, ż e  z n a c z n a  c z ę ś ć  k la s y  p a ­
n u ją ce j d o sk o n a łe  ro zu m ie  c a łą  zg u b -  
n o ść  b e z g r a n ic z n e g o  w z r o s tu  m ili ta ­
r y z m u  i  p o jm u je , ż e  te  b e z u s ta n n e  
w y ś c ig i  m ię d z y  p a ń s tw a m i o to , c z y ­
ja  a rm ia  b ę d z ie  s i ln ie jsz a , p o d r y w a  
s i ły  ż y w o tn e  s p o łe c z e ń s tw  i  d o p r o w a ­
d z ić  m o ż e  ty lk o  do r u in y . Z  te g o  
w z g lę d u  r a d a b y  b y ła  z m n ie js z y ć  c ię ­
ża r  m ilita r y z m u , j e ś l i  z a ś  t e g o  n ie  
c z y n i, to  z  o b a w y  o b c e g o  n a ja z d u  z 
je d n e j s tr o n y  i p rz e d  c ią g le  w z r a s ta ­
ją c ą  s i łą  ru ch u  r o b o tn ic z e g o  z  d ru g ie j , 
p rzy  Czem d łu g i  t e lr  c z y n n ik , a  m ia ­
n o w ic ie  o b a w a  p rz e d  „ w e w n ę tr z n y m  
w r o g ie m 11 co ra z  z n a c z n ie j s z ą  o d g r y w a  
ro lę .

K la s a  r o b o tn ic z a  w ie , ż e  c a ła  p o ­
tę g a  w s z y s tk ic h  ty c h  a rm ii j e s t  g łó w ­
n ie  sk ie r o w a n a  p r z e c iw k o  je j  d ą że  
n io m  i d la te g o  w  c a ły m  ś w ie c ie  c y ­
w iliz o w a n y m  w y s ta w iła  ż ą d a n ie  z a ­
s tą p ie n ia  a rm ii s ta łe j p r z e z  p o w s z e c h n e  
u z b r o je n ie  c z y l i  ta k  z w a n ą  m ilic y ę .

aż  p e w n e g o  d n ia  z e  z d u m ie n ie m  s p o ­
s tr z e g a m y , że  j e s t e ś m y  je j n ie w o ln i­
k am i. P o  sw ej fra n cu sk ie j p r a m a tc e  
o d z ie d z ic z y ła  p o s t a w ę , k tó rą  S a in t-  
S im o n  p r z y p is u je  w ie lk ie j  k s iężn e j  
B o u r g o g n e . J e ś l i  n ie  b y ła  p o g r z e b a n a  
w e  śn ie , s ia d a ła  n a  k o n ia  ja k  m ło d a  
S c y tk a  i p ię k n y  b y ł  w id o k , ja k  g o n i ­
ła  s te p e m , a je j lś n ią c y  w ło s  ra z  s p ły ­
w a ł n a  g r z b ie t  k o n ia , to  z n ó w  u n o s i ł  
s ię  z a  n ią  ja k  z ło t y  o b ło c z e k . Ś n iłe m  
ty lk o  o n ie j , a  o n a  p o d z ie la ła  m o je  
u c z u c ia . A le  k ie d y  u s iło w a łe m  u n ik a ć  
je j , to  o n a  z  n ie w in n ą  g o r liw o ś c ią  w y ­
s z u k iw a ła  k a żd ą  sp o so b n o ść , a b y  s ię  
m o g ła  z e  m n ą  sp o tk a ć .

W  K e s se ls d o r p ie  n ik t  n ie  w id z ia ł  
w  te m  n ic  z ł e g o ; c i z a c n i lu d z ie  n ie  
w ie r z y l i ,  a b y  g o ś ć  m ó g ł ic h  o szu k a ć . 
I  r z e c z y w iś c ie ,  ty lk o  n ic p o ń  m ó g ł  
n a d u ż y ć  ic h  s z la c h e tn e  za u fa n ie .

T y m c z a s e m  m ój n iep o k ó j ró s ł i  n a ­
d e s z ła  chw ała , k ie d y  n ie  m o g łe m  te g o  
p rz e d  so b ą  z a ta ić , ż e  k o ch a m  F lo r ę

N a  ta k ą  re fo rm ę, k tó ra  is tn ie ją c y  p ° -  
r zą d ek  p o z b a w ia  je d y n e j  o p o ry , k la s y  
p a n u ją c e  n ig d y  z g o d z ić  s ię  n ie  m o g ą  
i  b y  e g o is ty c z n e  s w e  d ą ż e n ia  p r z y ­
k r y ć  p ła s z c z y k ie m  d o b ra  sp o łe c z n e g o ,  
za rzu ca ją  m ilic y i,  ż e  o n a  n ie  j e s t  w  
s ta n ie  o b r o n ić  p a ń s tw a  p rzed  o b c y m  
n a ja z d e m  i w y d a je  j e  b e z b r o n n ie  w  
r ę c e  w r o g ó w . O ile  tw ie r d z e n ie  to  
j e s t  z g r u n tu  fa łs z y w e , n a jle p ie j  d o ­
w o d z i  n ie d a w n o  w y s z ła  k s ią ż k a  k a p i­
ta n a  a r ty le r y i fra n cu sk ie j i z n a n e g o  
w  lite r a tu r z e  p is a r z a  w o jsk o w e g o  Gła- 
s to n a  M o ch a  o re fo r m ie  w ojsk ow ej*)-

P o w s z e c h n ie  tw ie r d z ą , ż e  c e le  arm ii 
są  n a s tę p u ją c e :  w o jn a  z d o b y w c z a , o- 
b ro n a  g r a n ic  p a ń s tw a  p rzed  n a ja zd em , 
u śm ie r z a n ie  i  z a p o b ie g a n ie  w a lc e  w e ­
w n ą tr z  p a ń s tw a  i n a k o n ie c  fiz y c z n e  
i  m o r a ln e  w y c h o w a n ie  n a ro d u .

C o s ię  t y c z y  p ie r w s z e g o  ce lu , to  
z a p e w n ie n ią  p o k o jo w e  m ę ż ó w  sta n u  
s t a ły  s ię  ta k  c z ę s t e ,  ż e  w ą tp ić , z d a ­
n ie m  a u tora , n a le ż y , c z y  z e c h c ą  o n i 
za d a ć  k ła m  u r o c z y s ty m  s w y m  z a p e w ­
n ie n io m , r o z p o c z ę c ie m  w o jn y  w  g r a ­
n ic a c h  E u r o p y . N ie  w y k lu c z a  to  n a ­
tu r a ln ie  w o je n  z d o b y w c z y c h  w  in n y c h  
c z ę śc ia c h  św ia ta , a le  j e s t to  z d a n ie m  
au to ra , z a d a n ie m  a rm ii k o lo n ia ln e j  i  
m a r y n a r k i, k tó r e  p o w in n e  b y ć  o r g a ­
n iz o w a n e  n a  z u p e łn ie  in n y c h  p o d sta ­
w a c h , n iż  to  m a  m ie jsc e  o b e c n ie . P o ­
w in n e  s ię  o n e  j e g o  m n ie m a n ie m  sk ła ­
d a ć  w y łą c z n ie  z  o c h o tn ik ó w  n a  ż o ł­
d z ie  s ta ły m .

C a ły m  s z e r e g ie m  fa k tó w , z a p o ż y ­
c z o n y c h  z  h is to r y i  w o je n  r e w o lu c y i  
a n g ie lsk ie j , fra n c u sk ie j , w o je n  -n a p o ­
le o ń s k ic h  aż  do  o sta tn ie j  w o jn y  k u ­
b a ń sk ie j, a u to r  d o w o d z i n a o c z n ie , że  
w s z ę d z ie  i  z a w sz e  im p r o w iz o w a n e  
a rm ie , s tw o r z o n e  z lu d z i, k tó r z y  p r z e d ­
te m  c z ę s to k r o ć  b ro n i w  ręk u  n ie  m ie li,

*) G aston Moeh. L a reform e m ilita ire . P a ris  
1898. Niedawno wyszedł niem iecki p rzekład  p. 
t. Die Armee der D em okratie . S tu tg ard . D ietz 
nachfolg.

p o w a ż n ie . T e g o  d n ia  w y je c h a łe m  so ­
b ie  d a lek o  w  g ó r y . P r z y je c h a łe m  do  
w ą w o z u , o b r o s łe g o  d ęb a m i, i  z s ia d łe m  
z k o n ia , a b y  so b ie  w y p o c z ą ć . S ie d z ia ­
łe m  ta k  m o ż e  z ć w ie r ć  g o d z in y , p r z y ­
s łu c h u ją c  s ię  sz u m o w i p rąd u , k tó r y  
w  sw e m  ź w ir o w e m  ło ż y s k u  r z e k i w y ­
c ie k a ł z  g ó r , k ie d y  p o d n io s łe m  o c z y  
i s p o s tr z e g łe m F lo r ę , k tó ra  s ta ła  p r zed e -  
m n ą  i  z u śm ie c h e m  p a tr z y ła  n a  m n ie .

R o z k o sz n a  b y ła  w  sw ej le k k ie j  p le ­
c io n ej sz a c ie , k tó ra  je j  n ie  o s ła n ia ła  
k a rk u ; je j  a m e ty s to w o - la z u r o w e  o c z y  
b ły s z c z a ły  w sk u te k  sz y b k ie j  ja z d y .

—  Z  p a n a  b y  ta k ż e  n ie  b y ł d o b r y  
w o ja k  —  w o ła ła , śm ie ją c  s ię .

— P r z y je c h a ła m  tu  g a lo p e m , a p a n  
n a w e t  n ie  s ły s z a łe ś  t ę t e n tu  p o d k ó w  
m e g o  k o n ia .

—  W słu c h iw a łe m  s ię  w  szu m  r z e ­
k i... G ło s  j e g o  p r z y g łu s z y  ła tw o  k a ż d y  
in n y  ło s k o t , z w ła s z c z a  j e ż e l i  n ie  j e ­
s te ś m y  u w a ż n i! .. .

B y łe m  b ard zo  w z r u sz o  n y . S e r c e
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ta k ie  o k a z a ły  cu d a  w a le c z n o śc i, o j a ­
k ic h  rza d k o  s ły c h a ć  w  d z ie ja c h  arm ii 
s ta ły c h .

N a tu r a ln ie , ż e  ś w ie ż o  u p ie c z o n e  a r ­
m ie  G a m b e tty  w  fra n cu sk o -p rn sk ie j  
w o jn ie  1 8 7 0  r. n ie  b y ły  w  s ta n ie  w y ­
p ę d z ić  w r o g a  i n a p r a w ić  o m y łk i arm ii 
n a p o le o ń s k ie j . A le  ja k a  k o lo sa ln a  r ó ż n i­
ca  is tn ie j e  m ię d z y  ta k ą  im p r o w iz o ­
w a n ą  a rm ią , n ie w y ć w ic z o n ą , k iep sk o  
u zb ro jo n ą , a  n a le ż y c ie  u zb ro jo n ą  m i-  
l ic y ą , k tó rej k a ż d y  c z ło n e k  od  d z ie ­
c iń s tw a  k s z ta łc i  s ię  w  sz tu c e  w o jsk o ­
w e j ! J e ś l i  od  fa k tó w , p r z y to c z o n y c h  
p r z e z  a u tora , p r z e jd z ie m y  do w o jn y  
B u r ó w  z  A n g lik a m i, b ę d z ie m y  m u s ie li  
p r z y z n a ć , ż e  n ie w ą tp l iw e  ju ż  o b e c n ie  
z w y c ię s tw o  A n g lik ó w  w  n ic z e m  s łu ­
s z n o ś c i w y w o d ó w  a u to ra  n ie  z m n ie j­
sza . Z w r ó c ić  n a le ż y  u w a g ę  n a  k o lo ­
s a ln ą  n ie r ó w n o ść  s ił, ja k a  p a n o w a ła  
m ię d z y  w o ju ją c e m i stro n a m i. B u r o w ie  
n ig d y  n ie  b y l i  w  s ta n ie  w y s ta w ić  w ię ­
cej n a d  5 0  t y s ię c y  w o jsk a , p o d cza s  
g d y  A n g l ic y  p o s ia d a ją  o b e c n ie  n a  p la cu  
b oju  ć w ie r ć  m ilio n a .

N ie  n a le ż y  s ię  d z iw ić  k lę s c e  B u ró w , 
i le  ra czej te m u , ż e  p o m im o  ta k  z n a ­
c zn e j p r z e w a g i a n g ie lsk ie j , b y l i  w  s ta ­
n ie  p r z e z  k ilk a  m ie s ię c y  w s tr z y m a ć  
p o c h ó d  w o jsk  a n g ie lsk ic h  i  n ie je d n ą  
z a d a ć  im  k lę sk ę . —  P o tr z e b n e  te ż  b y ły  
n a d m ie r n e  w y s i łk i  w ie lo m il io n o w e g o  
p a ń s tw a  a n g ie ls k ie g o , b y  z w y c ię ż y ć  
m a le ń k ie  p a ń stw o  B u ró w .

O u ż y c iu  arm ii s ta łe j p r z e c iw k o  
„ w e w n ę tr z n e m u  w r o g o w i“ w e d łu g  a u ­
to ra  m o w y  b y ć  n ie  m o ż e  w  u stro ju  
d e m o k r a ty c z n y m , k u  k tó r e m u  m n iej 
lu b  w ię c e j  c ią ż ą  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  
eu ro p e jsk ie . —  O ile  z a ś  to  m a  m ie j­
sc e , ja k  n p . w  c z a s ie  s tre jk ó w , to  fa k t  
t e n  je s z c z e  ra z  d o w o d z i, ź e  arm ia  s ta ła  
zn a jd u je  s ię  w  s p r z e c z n o ś c i z  in s ty -  
tu c y a m i d e m o k r a ty c z n e m i k ra ju  i  b y łb y  
to  d o s ta c z n y  p o w ó d , b y  ją  z a s tą p ić  
p r z e z  m ilic y ę . A u to r , s to ją c y  n a  o g ó ln ie

d e m o k r a ty c z n y m  p u n k c ie  w id z e n ia , n ie  
z w r a c a  sn a ć  u w a g i n a  to , ż e  u stró j  
d e m o k r a ty c z n y  b y n a jm n ie j  n ie  w y k lu ­
c z a  w a lk i k la so w e j , le c z  s tw a r z a  ty lk o  
w a ru n k i, b y  o n a  m o g ła  s ię  o d b y w a ć  
w  n a jc z y s tsz e j  sw e j fo rm ie .

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  ż e  ż a d n a  
z k la s  p r a c u ją c y c h  n ie  z g o d z iła b y  s ię  
o b e c n ie , w  o b a w ie  p rzed  ru ch em  r o ­
b o tn ic z y m , n a  z n ie s ie n ie  arm ii s ta łe j  
i n a  z a s tą p ie n ie  je j p r z e z  m ilic y ę . J e ś l i  
to  m a  m ie jsc e  w  S z w a je a r y i, to  n ie  
n a le ż y  za p o m in a ć , ż e  zn a jd u je  s ię  o n a  
p od  w ie lu  w z g lę d a m i w  w y ją tk o w y c h  
o k o lic z n o śc ia c h . S z w a jc a r y a  n ig d y  a r ­
m ii s ta łe j n a  w z ó r  in n y c h  p a ń s tw  
eu r o p e jsk ic h  n ie  p o s ia d a ła , w te d y  za:', 
g d y  w p r o w a d z a n o  w  n ie j m ilic y ę , b y ła  
o n a  sp o łe c z e ń s tw e m  b ard zie j je d n o li-  
tem , n iż  k tó r e k o lw ie k  z e  s p o łe c z e ń s tw  
c y w iliz o w a n y c h  i sp r z e c z n o śc i k la s o w e  
u ja w n iły  s ię  ta m  n ie z m ie r n ie  słab o .

F r a z e s  o f iz y c z n e m  i m o ra ln em  w y ­
c h o w a n iu  n a ro d u  w  k o sza ra ch  a u to r  
z b ija  z n a n y m i p o w sz e c h n ie  fa k ta m i i  
c y ta ta m i z  a u to ró w , k tó r y c h  o w r o g ie  
u sp o s o b ie n ie  w z g lę d e m  arm ii p o są d z a ć  
n ie  m o żn a . W s z y s c y  o n i w sk a zu ją , 
ja k  z g u b n ie  w p ły w a  n a  z d r o w ie  i  m o ­
r a ln o ść  ż o łn ie r z a  p r ó ż n ia c z e  ż y c ie  w  
k o sza ra ch .

W  d a lsze j c z ę śc i sw ej p r a c y  au tor  
p o d d a je  s z c z e g ó ło w e j  k r y ty c e  u r z ą d z e ­
n ie  a rm ii fra n cu sk ie j i w sk a z u je  n a  
to , ja k ą  m a sę  s i ł  i  c z a su  tr a c i s ię  ta m  
n a  w b ija n ie  w  g ło w y  ż o łn ie r z y  r z e c z y  
z u p e łn ie  im  n ie  p o tr z e b n y c h . N a  p o d ­
s ta w ie  d a w n y c h  s p e c y a lis tó w  w o js k o ­
w y c h  a u to r  d o w o d z i, ż e  p r z y g o to w a ć  
ż o łn ie r z a  do w o jn y  m o ż n a  w  p r z e c ią ­
g u  p aru  ty g o d n i,  n a tu r a ln ie , j e ż e l i  n ie  
b ę d z ie m y  z a jm o w a ć  g o  c z y s z c z e n ie m  
g u z ik ó w , n ia ń c z e n ie m  d z ie c i o ficer ­
sk ich  itp . r z e c z a m i, k tó re  w  z a k res  
sz tu k i w o jsk o w e j b y n a jm n ie j  n ie  w c h o ­
dzą.o

N ie  o g r a n ic z a ją c  s ię  k r y ty k ą , a u to r

r o z w ija  c a ły  p la n  re fo r m y  w o jsk o w e j,  
b y  w  p r z e c ią g u  p aru  ła t  m o ż n a  b y ło  
a rm ię  s ta łą  z a s tą p ić  p r z e z  m ilic y ę , p rzy -  
c z e m  p o d s ta w ę  p r o p o n o w a n e j p r z e z  
n id g o  o r g a n iz a c y i, p o w in n o  s tw o r z y ć  
o d p o w ie d n ie  f iz y c z n e  w y c h o w a n ie  m ło ­
d z ie ż y , p o c z ą w s z y  o d  1 0  ro k u  ż y c ia , 
ja k  to  o b e c n ie  m a m ie jsc e  w  S z w a j-  
c a ry i.

P od ob ria  o r g a n iz a c y a  p o z w o liła b y  
n p . F r a n c y i  w y s ta w ić  w  r a z ie  p o t r z e ­
b y  a rm ię  d z ie w ię ć  r a z y  lic z n ie j s z ą  n iż  
o b e c n ie , z a o sz c z ę d z a ją c  je j  p r z y te m  
od  3 0 0  do  4 0 0  m ilio n ó w  fr a n k ó w  r o ­
c z n ie  z su m , w y d a w a n y c h  o b e c n ie  n a  
a rm ię  i flo tę , n ie  lic z ą c  w  to  p r o d u k ­
c y jn ą  p ra cę  ty c h  s e te k  t y s ię c y  lu d z i, 
k tó ry ch  s i ła  r o b o c z a  id z ie  o b e c n ie  n a  
m arn e w  k o sza ra ch , a  w a r to ść  k tórej  
a u to r  o b lic z a  n a  b lisk o  p ó ł m ilia rd a  
r o c z n ie .

N a  z a k o ń c z e n ie  a u to r  w y r a ż a  ż y ­
c z e n ie , b y  F r a n c y a  p ie r w sz a  p r z e p r o ­
w a d z iła  t ę  re fo rm ę , k tó r a  ją  m o że  
o k r y ć  w ie c z n ą  s ła w ą , m y  z a ś  z e  sw ej  
s tr o n y  u w a ż a m y  z a  p o tr z e b n e  z w r ó c ić  
u w a g ę  n a  to , ż e  u r z e c z y w is tn ie n ie  je j  
c a łk o w ic ie  z a le ż y  od  s i ły  p o lity c z n e j  
p r o le ta r y a tu , w  in te r e s ie  k tó r e g o  j e ­
d y n ie  re fo rm a  ta  le ż y . K .

Sprawozdanie Komisyi zawodowej,
i i .

S t a n  k a s y  i z a r z ą d .
Dochody z wkładek miesięcznych w yno­

siły  : w 1 8 9 7  r. 2 3 .5 6 6  K 32  h, w 1 8 9 8  
r. 2 5 .4 0 5  K 2 8  h, w 1 8 9 9  r. 2 7 .3 3 3  K 
81  h, czyli razem 7 6  3 0 5  K 4 1  h. N aj­
więcej przyczynili się do wkładek tycli ro­
botnicy metalurgiczni i towarzystwa kszta ł­
cące. W  przecięciu płaciło wkładki do K o­
misyi zawodowej 1 0 5 .9 7 9  członków. W zrost 
co do uiszczania wkładek widać szczegól­
nie w organizacyi kolejarzy i drukarzy. 
W ydatki na agitacyę, organizacyę, na p i­
smo „G ew erkschaft“, na sekretaryaty kra-

n ie s io n o . B y ła  je s z c z e  d o ść  m ło d ą , 
a b y  m o g ła  z a p o m n ie ć  i o d d a ć  s ię  c i­
ch ej m iło ś c i  m ęża  z e  s w o je g o  sz c z e p u .  
K r ó tk o  m ó w ią c , p r z e d s ta w iłe m , że  
m u sz ę  u d a ć  s ię  w  w a ż n ą  p od róż , o b ie ­
cu ją c , ż e  p o w r ó c ę  do  K e sse lsd o r p u ,  
ja k k o lw ie k  p o s ta n o w iłe m  so b ie  n a  
p e w n o , ż e  ju ż  n ig d y  ta m  n ie  p o w r ó c ę .

T o  m a łe  z a jś c ie  j e s t  p r z y c z y n ą , d la ­
c z e g o  w a lk a  w  o b ro n ie  o w y c h  d w ó ch  
m a ły c h  k ra jó w  p r z e c iw k o  p o tę ż n e j  
A n g li i  b u d zi w e  m n ie  ta k ie  m e la n ­
c h o lijn e  m y ś li. W id z ę  p rzed  so b ą  
fa rm ę  m o ich  p r z y ja c ió ł, w id z ę  sta rą  
p a n ią  i  m ło d e  d z ie w c z ę ta , o p u sz c z o n e  
d la  o jc z y z n y , w id z ę  ta k ż e , ja k  b ie d n y  
s ta r y  K e s s e l i  w s z y s c y  j e g o  s y n o w ie  
n a sta w ia ją  m ę sk ie  p ie r s i n a  s tr z a ły  
M a x im a ... a  p r z e d e w s z y s tk ie m  w id z ę  
u r o c z y  w id o k  m ojej p r z y ja c ió łk i... O c z y  
m i w ilg o tn ie ją , se r c e  b ije  w  k ró tk ich , 
m o c n y c h  u d e r z e n ia c h  i  ty lk o  m y ś l o 
m ojej chorej m a tc e  z a b r a n ia  m i p o ­
łą c z y ć  s ię  z  m o im i p r z y ja c ió łm i p o d  
K im b e r le y  a lb o  L a d y sm ith .

t łu k ło  m i s z y b k o  p o d  p le c io n ą  k o sz u ­
lą . A b y  u k r y ć  sw ój n ie p o k ó j , z a p r o ­
p o n o w a łe m  F lo r z e ,  a b y śm y  p o je c h a li  
d a le j . Z g o d z iła  s ię . M ło d a  d z ie w c z y n a  
b y ła  r o z d r a ż n io n a , m ó w iła  n ie r ó w n y m ,  
n a g le  u r y w a n y m  g ło s e m . K ie d y ś m y  
u je c h a li m o że  p ó ł m ili , d ro g a  s ta ła  
s ię  d la  k o n i n ie w y g o d n ą .

—  M o ż e m y  p r z e je c h a ć  r z e k ę  — m ó ­
w iła  F lo r a  —  n a  d ru g ie j s tr o n ie  j e s t  
le p s z a  d roga .

P r ą d  b y ł  s i l n y ; g łę b o k o ś ć  w o d y  n ie  
d a ła  s ię  z m ie r z y ć , p o n ie w a ż  n ie ty lk o  
b y ła  p o k r y ta  p ia n ą , a le  n a d to  b y ła  
k a ln a , ta k , ż e  aż  p o c ie m n ia ła .

—  W ie  p a n i n a  p e w n o , ż e  tu  j e s t  
b ró d ?  — w o ła łe m .

U ś m ie c h n ę ła  s ię  tr o c h ę  ir o n ic z n ie , 
p r a w ie  w y z y w a ją c o  i n ie o d p o w ie d z ia -  
w s z y ,  s k o c z y ła  z k o n ie m  d o  rzek i. 
U je c h a ła  ju ż  k ilk a  m e tr ó w  od  b r zeg u , 
z a n im  m i p r z y sz ło  n a  m y ś l, a b y m  za  
n ią  p o d ą ż y ł. W  c h w ili , k ie d y m  w ła ś n ie  
s k o c z y ł do  w o d y , k o ń  je j  z r o b ił  
z ły  k ro k  i  z o s ta ł p o r w a n y  p rą d em .

K r z y k n ą łe m  g ło ś n o , b ez  n a m y s łu  r zu ­
c iłem  s ię  do  w o d y , p ły n ą c  z a  F lo r ą . 
C zu łem  w  so b ie  w ie lk ą  s i ł ę ; m iło ść  
d o d a ła  m i s i ł  do  w a lk i. U d a ło  m i się  
z ła p a ć  d z ie w c z y n ę , p o w lo k łe m  j ą  k ilk a  
m e tr ó w  z a  so b ą , a n a s tę p n ie  w y s a ­
d z iłe m  n a  s u c h y  ląd . D w ie  m in u ty  t r z y ­
m a łe m  j ą  s i ln ie  p r z y c iś n ię tą  do m y c h  
p ier s i. O b ję ła  m n ie  g o r ą c z k o w o . W  tej 
c h w ili c z u łe m , ja k  m i j e s t  d ro g ą , ja k i  
żar  p r z e n ik a , m e  w n ę tr z n o ś c i i ja k  
m n ie  je j k ra sa  w a b i. J a k  m u s ia łe m  
p a n o w a ć  n a d  so b ą , a b y  n ie  p r z y c is n ą ć  
s w y c h  u s t  do  je j ś w ie ż y c h , c z e r w o ­
n y c h  w a r g , za  k tó r e m i ś w ie c i ły  m a łe , 
b ia łe  ja k  ś n ie g  z ę b y !

P r z e z  d w a  d n i n ie  m o g łe m  s ię  z d e ­
c y d o w a ć , n ie  c h o d z iło  o m n ie , a le  o 
n ią . N ie  b y łb y m  s ię  w a h a ł o ż e n ić  s ię  
z n ią , a le  m o jem  m ie sz k a n ie m  b y ła  
E u ro p a , a  je j  o jc z y z n a  b y ła  w  ty m  
m a ły m  z a k ą tk u  A fr y k i. P r a w ie  z  p e ­
w n o ś c ią  m o g łe m  s ię  d o m y ś la ć , ż e  n ie  
b y ła b y  s z c z ę ś liw ą , g d y b y  j ą  s tą d  p rze -
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jow e i krajowych mężów zaufania wynoszą  
razem 6 2  3 2  procent, czyli 3 5 .6 8  procent 
pozostało na inne wydatki.

Dochody nieznacznie tylko w zrosły od 
ostatniego kongresu, gdy tymczasem w y­
datki się wzm ogły. Miejscowości na pro- 
wincyi w ciąż żądają subwencyi dla mężów  
zaufania, ale Kom isya aczkolwiek uznała 
te żądania za uzasadnione, musiała je  z 
braku pieniędzy załatw ić odmownie.

Co do funduszu strejkowego, to złożyły  
się na dochody tego funduszu pozycje na­
stępujące : podatek 5-centowy 2 7 .9 0 1  K 
4 8  h, listy  składkowe 3 2 .7 5 5  K 22  h. 
datki dobrowolne 1 6 1 .6 9 0  K 7 8  li i bloki 
6 3 6  K 1 0  h; czyli razem 2 2 2  9 8 3  K 6 8  
h, a razem z nadwyżką z roku 18 9 6  
2 2 3 .2 3 9  K 1 4  li. Dochody te szczególnie 
wzrosły ogromnie w roku 1 8 9 9 . W ydatki 
zaś tegoż funduszu wynosiły 2 1 7 .8 7 8  K, 
tak że pozostałość na rok 1 8 9 9  wynosi 
5 .3 6 0  K 2 0  h.

Z poszczególnych grup przemysłowych 
najwięcej z łożyły  do funduszu tego zaw o­
dy : m etalurgiczny, tkacki i drukarski; p i­
sma polityczne zebrały 3 6 .3 3 9  K 7 8  li;  
z A nglii ofiarowano razem 31  4 0 2  K 1 h. 
Natom iast zapomóg najwięcej potrzebował 
przemysł tkacki (strejk w Bernie).

Co do krajów poszczególnych najwięcej 
zebrano w Dolnej Austryi, szczególnie w 
W iedniu, dalej w Czechach. Najwięcej o- 
trzym ali robotnicy z Moraw (strejk tk a ­
czy), z  W iednia i Czech. Śląsk dał w tych  
3 latach do funduszu strejkowego 4 .4 2 7  K 
1 h, otrzym ał 18 2  K 8 8  h ; Galicya dała 
8 8 5  K  9 8  h, dostała 9 4 0  K.

Komisya odbyła 3 6  zwyczajnych i 18  
nadzwyczajnych posiedzeń i debatowała nad 
6 2 9 3  żądaniami od organizacyi. Pism a 
ulotne rozeszły się w  1 0 0 .0 0 0  egzem pla­
rzach. D elegatów  w ysłała kom isya w roku

1 8 9 7  na 1 6  kongresów zaw odow ycłi, od 
roku 1 8 9 8  na 2 4  kongresy (między inny­
mi i do B ielska), a w  roku 18 9 9  na 12
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kongresów (między innymi i na kongres 
stowarzyszeń zawodowych w Krakowie) i 
na 2 6  walnych zgromadzeń. W ysła ła

p ró c z  te g o  d e le g a tó w  n a  k o n fe ren cy ę  k o ­
b ie t  w W ie d n iu , n a  m ię d zy n aro d o w y  k o n ­
g re s  g ó rn icz y  w W ie d n iu , n a  k o n g re s  p a r ­
ty jn y  w  L in cu  i n a  k o n g re s  s to w a rz y sz e ń  
zaw o d o w y ch  N iem iec w F ra n k fu rc ie  n ad  
M enem .

R o z w ó j  s t o w a r z y s z e ń .

W  g ru d n iu  r. 1 8 9 9  ro z e s ła ła  k om isya  
zaw o d o w a  k w e s ty o n a ry u sz e  do w szy s tk ic h  
o rg a n iz a c y j w p a ń s tw ie . Z 1 0 1 3  o rg a n i-  
z ac y j, do k tó ry c h  te  p y ta n ia  w y s łan o  o d ­
p o w ied z ia ło  8 8 3  o rg a n iz a c y i. R e s z ta  a lb o  
w cale  n ie  o d p o w ie d z ia ła , a lbo  te ż  z a  p ó ­
źno , k ie d y  ju ż  s t a ty s ty k a  b y ła  w  d ru k u .

S ta n  o rg a n iz a c y i  p rz e d s ta w ia  z a łą c z o n a  
ta b e lk a .

L i c h w i a r s k i e  p r a k t y k i .
Towarzystwa zaliczkowe w Galicyi pro­

wadzą szczególnego rodzaju gospodarkę. 
Powoływane do życia przez mieszczaństwo, 
mają one w przeciwstawieniu do stowarzy­
szeń zarobkowych, stojących przedewszy­
stkiem  na usługach kupiectwa i handlu, 
służyć szerszym  warstwom ludności kredy­
tem tanim i długotrwałym, uwzględniać 
chwilowe przesilenia ekonomiczne i u ła­
twiać spłaty, słowem być dobroczyńcą ca­
łego powiatu, jedną z cegieł narodowego 
dobrobytu. Takie towarzystwo zaliczkowe 
rodzi się wśród fanfar wszystkich „patryo- 
tycznych“ dzienników w kraju , z jego u- 
kazaniem się ma św itać dla 'drobnego prze­
mysłu, a przedewszystkiem  dla ludności wiej­
skiej, godzina wybawienia od lichwy, prze­
łom zbawienny dla gospodarstwa pryw a­
tnego, bo towarzystwu „nie zależy na d o­
chodach, lecz tylko na materyalnej pomo­
cy, jaką zamierza nieść wszystkim  ekono­
micznie słabszym “ , a przedewszystkiem  
„swoim11 —  „chleb dla swoich.

536 lat oświaty.
(Ciąg dalszy).

Z ły  s ta n  A k a d e m ii k r a k o w sk ie j b y ­
n a jm n ie j n ie  b y ł o b c y  r o z u m n ie jsz e j  
c z ę ś c i  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  z a  c z a ­
só w  R z e c z y p o s p o li te j .  W p r a w d z ie  ta  
le p s z a  i r o z u m n ie jsz a  c z ę śó  b y ła  ta k  
m a łą , ż e  z a m ia r ó w  s w y c h  n ig d y , n a ­
w e t  w  d ro b n ej m ie r z e , u r z e c z y w is tn ić  
n ie  m o g ła . Z a m ia r y  b y ły  p r z y o b le k a ­
n e  w  fo r m ę  n ie r a z  w c a le  d o b r y c h  i  
tę g ic h  p r o je k tó w , i ja k o  ta k ie  s z ły  
d o  o g ó ln e g o  k o sz a  z b a w ie n n y c h  p o ­
m y s łó w , m a ją c y c h  n a  c e lu  p o p r a w y  
p r z e r ó ż n y c h  u je m n y c h  s tr o n  p o d u p a ­
d a ją c e g o  s ta le  n a s z e g o  p a ń s tw a  i 
s p o łe c z e ń s tw a . P r o je k ty  p o p r a w a  
A k a d e m ii s n u ły  s ię  ju ż  o d ’ I-ej  
p o ło w y  X V I  w ie k u , w  k tó r y m  z n a n y  
h u m a n is ta  G ó rsk i w s k a z y w a ł ju ż  n a  
p r z y c z y n y  u p a d k u  A k a d e m ii, a p o te m  
n ie je d n o k r o tn ie  m y ś l r e fo r m y  p o r u ­
sz a n o  n a  se jm a ch  — z a w s z e  b e z sk u ­
te c z n ie . W  p o ło w ie  w ie k u  X V I I I  d o ­
s z ło  d o  te g o ,  ż e  A k a d e m ia  n ie  l i c z y ła  
p o n a d  tr z y  s e tk i s łu c h a c z ó w , z a ję ty c h  
p r z e d e w sz y s tk ie m  p o m o c ą  w  o r g a n i­

z o w a n iu  p r z e r ó ż n y c h  n a b o ż e ń s tw . K o ­
le g ia  i  b u r sy  s t a ły  z u p e łn ie  p u stk a m i, 
p r o fe su r y  s t a ły  s ię  d o b rze  d o to w a n e , 
k o śc ie ln y m i sy n ek u ra m i.

J u ż  od  I-ej p o ło w y  te g o  w ie k u  
d z ia ła li  P ija r z y  z S ta n is ła w e m  K o ­
n a r sk im  n a  c z e le  w  o ż y w c z y m  d u ch u  
n a  p o lu  o św ie c e n ia ;  n a w e t  je z u ic i ,  
m a ją c  w  P ija r a c h  r y w a li , u le p s z a li  
sw e  s z k o ły , w z b o g a c a ją c  z a k r e s  n a ­
u c z a n e j w ie d z y . W  p r o g r a m a c h  sz k ó ł  
z n a la z ły  s ię  n a u k i r e a ln e , k o n k r e tn e ;  
p r ó c z  m a te m a ty k i, z y s k iw a ły  so b ie  
p o  tr o c h u  p r a w o  o b y w a te ls tw a  n a u k i  
p r z y r o d n ic z e  i  h is to r y c z n e . Ł a c in a  
z a c z ę ła  b y ć  j e d y n y m  i  w y łą c z n y m  
p r z e d m io te m  stu d y u m . W  m ie jsc e  p ie r ­
w o tn e g o  ś c iś le  k o ś c ie ln e g o  c e lu  w y ­
c h o w a n ia , p o c z ą ł te r a z  ja ś n ie ć  n a  
w id n o k r ę g u  m y ś li  ó w c z e sn e j , c e l w y ż ­
s z y  i  s z la c h e tn ie j s z y  w y c h o w a n ia  n a ­
r o d o w e g o , p r a g n ą c y  z r e a liz o w a ć  w  
ż y c iu  id e a ł  o b y w a te la  c z y n n e g o , r o z u ­
m ie ją c e g o  p o tr z e b y  sp o łe c z e ń s tw a .  
I d e a ł k s ię d z a  p o c z ą ł tr a c ić  n a  w a r ­
to ś c i. S z e r o k ą  fa lą  p ły n ę ły  do  ó w ­
c z e sn e j  P o ls k i id e e  f ilo z o fii fr a n c u s k ie j  
X V I I I  w ., o d rzu ca ją ce j s ta r e  śr e d ­
n io w ie c z n e  przesądy, d ą żą ce j do  z n i­
szczenia w pływ u kościoła. Filozofia

ta , o p iera ją c  s ię  n a  w y n ik a c h  ś w ie t ­
n e g o  r o zw o ju  n a u k  ś c is ły c h  (od  
X V I  do  X V I I I  w .) p o r z u c a ła  s ta ­
re  k o ś c ie ln e  p o ję c ie , c e n iła  j e d y n ie  
św ie c k i sp o só b  m y ś le n ia , p r a g n ę ła  
w y w a lc z y ć  m u  p r a w o  o b y w a te ls tw a .  
W id z ą c  w  c z ło w ie k u  p r z e d e w sz y s tk ie m  
d z ie ło  ta k ie g o , a  n ie  in n e g o  w y c h o ­
w a n ia , n a  w y c h o w a n ie  z w r ó c iła  b a c z ­
n ą  u w a g ę . C elem  je j s ta ło  s ię  w y r w a ć  
w y c h o w a n ie  z rą k  d u c h o w n y c h , a 
o d d a ć  j e  w  s łu ż b ę  sp r a w y  św ie c k ie j  
i  p o w ie r z y ć  lu d z io m  św ie c k im . W r e s z ­
c ie  s z e r e g  n ie s z c z ę ś ć , s p a d a ją c y c h  o- 
b u c h e m  n a  p o ls k ie  sp o łe c z e ń s tw o  w  
X V I I I  w ., b u d z ił n a g lą c ą  i w s z e c h ­
s tr o n n ą  m y ś l  p o p r a w y  t y c h  s to su n k ó w .  
R e fo r m a to r z y  s p o s tr z e g a li  p r z e d e w s z y ­
s tk ie m , ż e  o g ó ł m ło d z ie ż y  w  s z k o ła c h  
n ie  n a b y w a  li te r a ln ie  n ic , a lb o  b a rd zo  
m a ło  z  t e g o ,  co  m u  w  ż y c iu  p o te m  
j e s t  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o tr z e b a . Z n a ­
jo m o śc i o b o w ią z k ó w  o b y w a te la , sp o ­
so b ó w  o b o w ią z k o m  ty m  z k o r z y śc ią  i  
r o z u m n ie  z a d o ść  u c z y n ić .

O d w s tą p ie n ia  n a  tr o n  S ta n is ła w a  
A u g u s ta , z łe g o  i  n ie m o r a ln e g o  p o li­
ty k a , a le  c z ło w ie k a  o ś w ie c o n e g o , z a ­
s tęp  lu d z i-r e fo r m a to r ó w  ro śn ie . R ó w ­
nocześnie n a  zachodzie myśl nowo-
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A  kiedy na domiar na czele tow arzy­
stwa stanie ten i ów luminarz m ałom ia­
steczkowy, staje się towarzystwo od razu 
instytucyą, publicznego zaufania i —  roz 
poczyna sw ą działalność.

Od szeregu lat przypatrujemy się tej 
działalności. Pod płaszczykiem  łiumanita 
ryzmu i w  karbach przewidzianego statu­
tem postępowania, sta ły  się częstokroć to 
w arzystw a zaliczkowe w Galicyi przy­
krzejszą pijawką dla ludności wiejskiej, 
niż najniesumienniejszy lichwiarz. N ieda­
wno temu opisaliśmy dwa oburzające przy­
padki postępowania tow arzystw  zaliczko­
wych w Dobczycach i Limanowej, dziś 
znowu mamy do zanotowania taki prawie 
nieprawdopodobny wypadek, zaszły  tym  
razem w Towarzystwie zaliczkowem w B o ­
chni. Nie są to wypadki odosobnione; te, 
które ogłaszam y, dostają się tylko przy­
padkowo do naszej wiadomości i dadzą się 
aktam i skontrolować. W  każdym z tych 
wypadków zawinił, co prawda, sam poszko­
dowany, nie dotrzymując terminu spłat ra­
talnych, za straszne skutki tego zaniedba­
nia odpowiedzialnem jest jednak wobec 
wyjątkowych okoliczności samo tow arzy­
stwo. A  teraz podamy fakt bez żadnych 
komentarzy, niechaj . on sam mówi za 
siebie.

Skryptem dłużnym z daty Bochnia 11  
kwietnia 18 8 1  r., zaciągnął P iotr Ś 1 e- 
d z i o w s k i , wyrobnik w Dąbrowie, w ła­
ściciel 1 %  morga gruntu w Towarzystwie 
zaliczkowem w Bochni pożyczkę w kwocie 
5 0  z łr .. W pisano go na członka i wypła­
cono mu gotówką tylko 15 złr . , a dyre­
ktor tow arzystw a dał mu nadto korzec 
pszenicy. Śledziowski miał płacić od całych  
5 0  złr. procent 9 od sta i procent zwłoki 
w razie spóźniania rat 12% . Śledziowski 
nie płacił rat w terminie, a skutkiem te ­

go towarzystwo uzyskało na niego wyrok  
z daty Bochnia 23  września 1 8 8 2  1. 9 8 8 1  
i na podstawie tego wyroku egzekwowało  
go aż do obecnej chwili. Koszta egzekucyi 
coraz większe rosły i już w roku 1 8 8 4  
wynosiły 9 7  złr. 4 1  ct.

Na pokrycie swego długu zapłacił Piotr 
Śledziowski już w r. 1 8 8 1  i 8 2 . 40 złr. 
a na same koszta egzekucyi do dnia dzi­
siejszego 157 złr. 34 ct. Na udział sp ła ­
cił raz 18  złr. 3 5  ct., a gdy go z listy  
członków' wykreślono i znowu ponownie 
wpisano do dziś dnia 17  złr. 8 9  ct. Za­
płacił tedy już za otrzymane w gotówce 
15  złr. i korzec pszenicy przeszło 2 0 0  złr. 
a przecież pozostaje j e s z c z e  w i n i e n  
Tow arzystw u zaliczkowemu w Bochni 
86 złr. 27 ct. Ponieważ jednak nie ma 
z czego płacić, bo ledwo z pozostałego mu 
kawałka gruntu w yżyć może, przeto jest  
nadzieja, że zapłaci Tow arzystw u on, 
a jeź li nie dożyje to i jego dzieci, jeszcze  
kilkaset guldenów', w szystko za owe 15 złr. 
i korzec pszenicy pożyczony przed 20-lat.y.

Śledziowski zaskarżył Towarzystwo do 
Sądu i żądał obniżenia lichwiarskich pro­
centów 1 2 °/0 do ustawowych 5 od sta. 
Jednak wyrokiem z daty Niepołomice 12  
maja 1 8 0 0 . 1. C. II 1 2 3 /1 0 /0 0  sędzia 
adjunkt M ieczysław K o z a k  oddalił go 
ze skargą, motywując, że kwota 5 0  złr. 
jest tak małą, iż  różnica 9 ° /0 a 1 2 ° /0 nie 
daje się tak bardzo odczuwać, iżby w' tym  
wypadku można zastosować ustawę o li­
chwie z r. 1881 .

Tak jest panie adjunkcie, d la  p a n a  
kwota 5 0  złr. jest być może małą i nie 
zrobi panu różnicy 5  czy 1 2 % , Piotr 
Śledziowski jednak, który był zmuszonym  
pożyczać 15 złr., inaczej to pojmuje. Gdy­
by sędzia jak należało i jak  mu winna 
była dyktować sprawiedliwość i ustawa

obniżył wygórowane procenta lichwiarskie 
do ustawowych 5 % , okazało by się, że 
zapłacone dotychczas przeszło 2 0 0  złr. po­
kryłyby wreszcie dług, procenta i koszta  
Śledziowskiego. A le Salomonowy wyrok 
niepołomicki pomoże szanownemu Tow a­
rzystwu do wyrzucenia Śledziowskiego z za ­
grody ojczystej i pójdzie on wraz z ro­
dziną na żebry —  jako niewypłacalny  
dłużnik.

Przegląd społeczny.
Strejk szczotkarzy lwowskich trwa

już prawie cały tydzień a strejkujący są 
ciągle w najlepszem usposobieniu, ufni 
w zw ycięstwo i w solidarność robotniczą. 
Drobni majstrowie, którzy zatrudniają po 
jednym do czteru robotników, na postawio­
ne im warunki pracy s:ę zgadzają a nie­
którzy z nich nawet już podpisali ugodę.

Najwięksi zaś w yzyskiw acze, majstrowie 
L e i b  L e h m a n  i E r d m a n n  dotychczas 
trwają w oporze. Panowie ci zatrudniają 
u siebie po 1 4 — 2 0  robotników, w poło­
wie chłopców, w połowie czeladników, 
traktując ich w najgorszy sposób i w y zy ­
skując aż do niemożliwości. Przybyli do 
Lwowa jako ubodzy drobni majsterkowir, 
dziś są właścicielami realuości i grubych 
majątków, zdobytych z pracy i krwi za ­
trudnionych u siebie robotników.

Pracownia p. Lehmana znajduje się 
w ciemnej dusznej piwnicy, gdzie pracują 
dzieci od la t 12  —- zatruwając sobie 
w tak młodocianym wieku zdrowie i ży­
cie. A  możeby p. inspektor przemysłowy  
oglądnął pracownie wszystkich majstrów  
szczotkarskieh ?

D ziś rano nastąpiło pierwsze areszto­
wanie z powodu strejku. Policya areszto­
wała robotnika G r i i n b l a t t a  z powodu

c z e sn a  o d n o s i t r y u m f  n ie m a ły  — z n ie  
s ie n ie  z a k o n u  je z u itó w  w  r. 1 773 .

W  P o ls c e  z n ie s ie n ie  t e g o  k o sm o p o ­
li t y c z n e g o  z a k o n u  p o w ita n o  z  sz a lo ­
n y m  e n tu z y a z m e m . L u d z ie  r e fo r m y  
z r o z u m ie li , ż e  o lb r z y m ie  k a p ita ły  j e  
z u ic k ie  b ę d z ie  m o ż n a  te r a z  z u ż y tk o ­
w a ć  n a  c e le  n a r o d o w e g o  i św ie c k ie g o  
w y c h o w a n ia . N a  c z e le  ty c h  lu d z i s ta ­
n ą ł c z ło w ie k  sza lo n e j e n e r g i, rzu tk ie j  
m y ś li  i  s z e r o k ie g o  w y k s z ta łc e n ia , sy n  
m ie sz c z a ń sk i, H u g o  K o łłą ta j .

Z o s ta ła  s tw o r z o n ą  w  r. 1 7 7 5  k o m isy a  
ed u k a c y jn a , j e d n a  z  p ie r w sz y c h  w  E u ­
r o p ie  sa m o d z ie ln y c h  m in is te r y ó w  p u ­
b lic z n e g o ^  o św ie c e n ia . N a  p o lu  o r g a n i­
z a c y i  sz k ó ł, p r o g r a m ó w  k s z ta łc e n ia  
z a p a n o w a ł ru ch  g o r ą c z k o w y . Z n a tu r y  
r z e c z y  z w r ó c o n o  z a ra z  u w a g ę  n a  A k a ­
d em ię  k ra k o w sk ą . W y s y ła n y  d w u ­
k r o tn ie  do K r a k o w a  K o łłą ta j  p r z e p r o ­
w a d z ił  z u p e łn ą  je j r e fp rm ę. A k a d em ia  
p o d le g ła  te r a z  n a c z e ln e j  w ła d z y  e d u ­
k a c y jn e j , w p r o w a d z o n o  do  A k a d e m ii  
s z e r e g  m ło d y c h  i w y k s z ta łc o n y c h  p ro ­
fe so r ó w , s tw o r z o n o  m n ó s tw o  n o w y c h  
k a ted r , z o r g a n iz o w a n o  lic z n e  n a u k o w e  
in s ty tu t y .  N a jw a ż n ie js z y m i je d n a k  c e ­
ch a m i r e fo r m y  są : a) w p r o w a d z e n ie  
j ę z y k a  p o ls k ie g o  do z n a c z n e j  c z ę śc i

w y k ła d ó w ; b) z r ó w n a n ie  te o lo g ii  z  in ­
n y m i n a u k a m i; c) u su n ię c ie  starej k la ­
sz to rn e j o r g a n iz a c y i ż y c ia  p r o fe so r ó w  
i  m ło d z ie ż y ;  z n a c z n y  p o c z e t  k a ted r  
d o sta ł s ię  te r a z  lu d z io m  św ieck im  
w śró d  n ic h  p ie r w sz o r z ę d n e m u  ta le n ­
to w i, J a n o w i Ś n ia d e c k ie m u . D z iś  j e ­
sz c z e  b ia d a ją  u  n a s  z a d n i  ju b ile u sz u ,  
ż e  K o łłą ta j  z n is z c z y ł  d u ch a  k orp ora -  
c y i (c z y ta j k la sz to r u ) w  k ra k o w sk im  
u n iw e r s y te c ie . N a  z a s z c z y t  K o ł łą ta ja  
p o w ie d z ie ć  m o ż e m y , ż e  o g ó ł ty le  ra ­
d y k a ln y c h  re fo rm  p r z e p r o w a d z ił w  
c ią g u  k ilk u  la t  s to p n io w o , n ie  w y w o ­
łu ją c  sk a n d a ló w  i za b u rzeń .

R e fo r m a  K o łłą ta j  o w sk a  n ie  m ia ła  
je d n a k  c z a su  w y d a ć  tr w a ły c h  o w o -
co w .

O d tąd  r ó w n o le g le  z s z e r e g ie m  w s lr z ą -  
śn ie ń  r o z b io r o w y c h , u n iw e r s y te t  p r z e ­
c h o d z i z m ie n n e  b ard zo  k o le je . W  rok u  
1 8 0 1  rzą d  a u s tr y a c k i n ie m c z y  u n iw e r ­
s y t e t  w  z u p e łn o ś c i. K r ó tk a  c h w ila  o d ­
ro d z e n ia  m a  m ie jsc e  z a  c z a só w  K s ię ­
s tw a  W a r sz a w sk ie g o . W  r. 18 0 9  u n i­
w e r s y te t  tw o r z y  T o w a r z y s tw o  n a u k o ­
w e , m a ją ce  n a  c e lu  p o su w a n ie  n a p rzó d  
p o lsk ie j n a u k i;  s z e d ł tu  w p r a w d z ie  
za  p r z y k ła d e m  W a r sz a w y . K s ię s tw o  
u p a d a  i  u n iw e r s y t e t  z n o w u  p r z e c h o d z i

o k res  p r z e s ile n ia . N a s ta ją  c z a s y  R z e ­
c z y p o sp o lite j  k ra k o w sk ie j .

N a p r a w d ę  p o w ie d z ie ć  m o żn a , że  
t e g o  3 0  la t  tr w a ją c e g o  o k resu  sp o k o ju , 
u n iw e r s y te t  n ie  w y z y s k a ł  ta k , ja k  n a ­
le ż a ło . D z ia ła ją  w p r a w d z ie  z n a k o m ic i  
p r o fe so r o w ie , n a o g ó ł  je d n a k  u n iw e r ­
s y t e t  ż y je  w  k r ę g u  m y ś li  c z y s to  m a ło -  
m ie sz c z a ń sk ic h  i z b y tn io  u le g a  w p ły ­
w o m  n a s y ła n y c h  p rzez  r z ą d y  o p ie k u ń ­
c z y c h  d w o ró w  k u ra to ró w

W  ty m  c z a s ie  p ie r w sz o r z ę d n e j  m ia ­
r y  o g n is k ie m  p o lsk ie j i w o ln e j  m y ś li  
s ta je  s ię  u n iw e r s y t e t  w ile ń s k i, d z ia ­
ła ją c y  w  d a le k o  c ię ż s z y c h  w a r u n k a c h  
od  k r a k o w sk ie g o .

W r e sz c ie  p o  rok u  1 8 4 6  n a s ta je  o k res  
d r u g i g e r m a n iz a c y jn y , tr w a ją c y  d o  r. 
1 8 6 1 . P o ls c y  p r o fe so r o w ie , z  m a ły m i  
s z la c h e tn y m i w y ją tk a m i, n a o g ó ł  w o ­
b ec  ty c h  p r ą d ó w  g e r m a u iz a c y jn y c h ,  
z a c h o w u ją  s ię  b ie r n ie . W  r. 18 6 1  m a  
m ie jsc e  w  A u s tr y i p r z e w r ó t  s to su n k ó w  
p o li ty c z n y c h , g łó w n ie  p o d  w p ły w e m  
W ę g r ó w . P r z e w r ó t  t e n  o d b ija  s ię  n a  
d z ie ja c h  u u iw e r s y te tu  w  te n  sp o só b ,  
że  w p r o w a d z a  n a p o w r ó t  c z a s y  p o lo -  
n iz a c y i  i  sam orząd u .

A . D.
(Dokończenie nastąpi.)
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rzekomego napadu na pracownię Lehmana. 
Kiedy wczoraj robotnicy strejkujący do­
wiedzieli się, że p. Lehman sprowadził so­
bie chłopców z prowincyi, udali się przed 
pracownię, by skontrolować, czyliż wersya 
ta polega na prawdzie. Tu oczekiwała ro­
botników wojownicza 18-letn ia panna Ma- 
ryem L. i  jednego z robotników ugodziła 
garnkiem ; naturalnie że napadnięty robo­
tnik musiał się bronić przed tą wielce 
obiecującą panną i za to dziś rano o godz. 
5  został przez osławionego ajenta Liebli- 
cha aresztowany i odprowadzony do are­
sztów policyjnych.

W yw ołało to ogromne oburzenie wśród 
strejkujących, którzy teraz mają sposobność 
przekonać się o kłam stwie legendowej so­
lidarności żydowskiej, tak skrzętnie rozsie­
wanej przez syonistów.

Kobotnicy żydow scy, stojący obecnie 
w w alce ze swoimi „braćmi11 wytrwają 
aż do skutku mimo prześladowań; zaprzy­
sięgli sobie bowiem w bożnicy solidarność 
i wytrwałość aż do zw ycięstwa.

K o m isy a  zaw o d o w a w y d a ła  a rk u sz e  
sk ła d k o w e ; w sze lk ie  d a tk i  n a le ż y  n a le ż y  
n a d sy ła ć  pod ad resem  tow . Ż e l a ź k i e -  
w  i c z a , O sso lińsk ich  8 .

Strejk rob. budowlanych w Brodach.
P ie rw s z y  r a z  n a  ty m  d a lek im  k ra ń c u  G a ­
licy i ro b o tn ic y  s ta n ę li  do w a lk i. B ro n iąc  
się  p rz ed  n a d m ie rn y m  w y zy sk iem  m a js t r a  
W o ł o s z c z a k a  ro b o tn ic y  z a p rz e s ta l i  
p ra c y  i p o s ta w ili  n a s tę p u ją c e  ż ą d a n ia :  Z a ­
m ia s t do ty ch czaso w ej 1 6 - g o d z i n n e j  
p ra c y  —  ty lk o  g o d z in  1 1 ;  da le j p o d w y ż ­
szen ie  z a p ła ty  o 1 0  ct. dz ienn ie. R o b o tn i­
cy  b ro d zcy , rz u c a ją c  się  żyw io łow o do s t r e j ­
k u , a  n ie  m a ją c  a n i silnej o rg a n iz a c y i, an i 
fu n d u szu  s tre jk o w eg o , z w ra c a ją  się  do 
w szy s tk ic h  to w a rz y sz y  o pom oc.

Nędza wśród dzieci, w  Fiorisdorfie, 
miejscu dosyć ludnem i przemysłowym w 
pobliżu W ied n ia , sporządziło grono nau­
czycieli tamtejszej okolicy statystykę, któ­
ra rzuca pewne światło na społeczne po­
łożenie roboczych warstw ludności, i smu­
tne stosunki dzieci i młodzieży szkolnej. 
W  miesiącach zimowych roku szkolnego 
1 8 9 9  na 1 9 0 0 , chodziło do szkoły w F io ­
risdorfie 5 7 1 3  dzieci. Z tych 2 8 0 5  było 
prawie codziennie używanych do rozmai­
tych robót pozaszkolnych, i to n etylko do 
posługi domowej n. p. mycia naczynia, 
aby pomóc matce, ale w większej części 
do zawodowej pracy zarobkowej. Jak ży ­
w iły się te dzieci, które nie oszczędzano 
od żadne , nawet najbardziej demoralizu­
jącej pracy? Następująca statystyka mówi 
bardzo dosadnie:

L ic zb a  dz ieci, k tó re  bez  śn ia d a n ia  id ą  
do sz k o ły :

chłopców d z ie w c zą t
często 101 2 4
z w y k le 3 9 18

o b ia d u :
często 1 12 16
z w y k le 51 2 4

które nie dostają żadnego posiłku do szkoły: 
chłopców 8 6 , dziewcząt 2 3 ,  
bez kolacyi idzie spać:

chłopców dziewcząt 
często 1 4 7  14
zw yk le 29  11

je s t na zimę niedostatecznie ubranych: chłop­
ców 4 1 3 , dziewcząt 7 4 ; nie śpi w łóżku: 
chłopców 1 1 6 , dziew cząt 23 .

T e cyfry przemawiają najwymowniej i 
dają nam obraz tej nieskończonej nędzy, 
która panuje w pobliżu samej s to lic y ! P o­
dobnej statystyki urzędowej w cale nie ma, 
ale co lepiej, przewodniczący rady szkol­
nej okręgowej dr. L u e g  e r zabrania pro­
wadzenia wykazów  o stanie szkól i ucz­
niów. Cyfry bow iem , jakieby osiągnięto, 
przyw aliłyby głośnem oskarżeniem osławio­
nego przewódcę chrześcijańskiej partyi. 
Bardzo zrozumiała polityka.

T y m i sam y m i w zg lęd a m i k ie ru ją  się  n as i 
p e d ag o d z y  j a k  B o b rz y ń sk i, T a r n o w s k i ; 
s ta ty s ty k i  u n a s  W'cale n ie  m a , bo ona  
p rz em ó w iła b y  z p ew n o śc ią  je s z c z e  g ło ­
śn ie j.

Nowa ustawa przemysłowa w Niem­
czech. P rzyjęta przez niemiecki parlament 
nowa ustawa przemysłowa, dotycząca cza­
su spoczynku robotników i długości czasu 
sprzedaży we wszystkich publicznych ba­
zarach, zawiera następujące ważne postano­
wienia :

C z a s  s p o c z y n k u .  W e wszystkich  
sklepach i należących do nich komptoa- 
rach, muszą mieć robotnicy, uczniowie i 
subjekci po ukończeniu roboty najmniej 
1 0  g  o d z i n n i e p r z e r  w a n e g  o s p o ­
c z y n k u .  W  miejscach, zamieszkałych  
przez więcej jak  2 0 .0 0 0  mieszkańców, 
spoczynek ma trwać 11 godzin. Prócz 
tego musi mieć każdy robotnik dostateczną 
i wygodną przerwę na obiad, wynoszącą 
najmniej l 1^  godziny. W yjątki mogą za­
chodzić tylko ta m , gdzie towary przez 
brak dozoru mogłyby być poważnie uszko­
dzone.

K o n i e c  p r a c y .  Między godziną 8  
wieczór a 6 rano, albo 9 wieczór a 7 ra­
no muszą być w szystkie sklepy zamknięte 
i nie wolno również w tym czasie w in ­
nych miejscach prowadzić żadnego handlu.

W  wzajemnych interesach kupieckich 
czas spoczynku musi trwać od 9 wieczór 
do 5 rano.

P o r z ą d e k  p r a c y .  W e wszystkich  
zakładach, zatrudniających więcej niż 2 0  
ludzi, należy po 4  tygodniach próby usta­
nowić sta ły  porządek domowy, w którym  
będą wyrażone warunki przyjęcia, oddale­
nia robotnika i t. p. , tak, że inne posta ­
nowienia, poza przyjętym obopólnie porzą­
dkiem domowym , nie będą obowiązywać. 
W  porządku tym muszą być także w pisy­
wane kary nakładane na robotników i na 
żądanie władzy przedłożone każdej Chwili 
do przeglądnięcia. Ustawa ta wchodzi 
w życie 1 października 1 9 0 0 .

Hllta szkła W Albi. Corocznie i z u- 
partą monotonnością ogłaszają dzienniki 
klerykalne, a za nimi inne kołtuńskie, 
o bankructwie huty robotniczej w Albi. 
Jakby w odpowiedzi na te w szystkie in­
formacye, czerpane nie wiedzieć z jakiego  
źródła, rzucimy sprawozdanie z r. 1 8 9 9 . 
przedłożone walnemu zgromadzeniu akcy- 
onaryuszów t. zn. delegatów robotniczych 
stowarzyszeń zawodowych, które są w y­
łącznymi w łaścicielam i huty. Stan czynny 
około 8 0 6  tysięcy franków przewyższa  
rozchody o 5 2 6  tysięcy franków, co w po­

równaniu z rokiem 1 8 9 8  jest olbrzymim  
dowodem zozwoju, w zaprzeszłym roku 
bowiem dochód wynosił tylko 4 6 9  tysięcy. 
W yrób flaszek wzrósł w tym roku do
4 ,4 8 1 .3 7 1  sztuk, więc o 1 ,0 5 3 .1 8 6  więcej, 
jak  w r. 1 8 9 7 , a 7 3 5 .7 7 3  jak  w r. 1 898 .

Obecnie posiada huta 3 piece, przy 
których 3 2 0  zatrudnionych robotników  
i robotnic, wyrabia w jednym dniu 3 5 .0 0 0  
flaszek, Z w szystkich powyższych cyfr 
widzimy, że przedsiębiorstwo robotnicze 
rozw ija się corocznie lepiej, a sprawozda­
nie kończy się nadzieją, że w kilku n a ­
stępnych latach zdoła się resztę długów  
spłacić i nadwyżkę dochodów obracać, sto­
sownie do postanowień statutu, na cele 
agitacyi socyalistycznej.

Do Czytelników!
P o  u k o ń c z e n iu  d ru k u jącej s ię  o b e ­

c n ie  w  o d c in k u  „ N a p r z o d u 11 p r a c y  p. t. 
„536  la t  o ś w ia t y 11, r o z p o c z n ie m y  w  n a ­
s z y m  fe l ie to n ie  d ru k  d łu ż sz e j , o r y g i­
n a ln e j ,  n ie d r u k o w a n e j d o tą d  n o w e li  
p o d  t y t u łe m :

„KUSICIELE"
z  c y k lu  le g e n d  A. N., j e d n e g o  z  n a j­
le p s z y c h  w s p ó łc z e s n y c h  p o e tó w  i  n o ­
w e lis tó w  p o lsk ich . L e g e n d a  ta , o sn u ta  
n a  te m a c ie  z n o w e g o  te s ta m e n tu , p i­
sa n a  ś l ic z n y m  b ib lijn y m  ję z y k ie m , j e s t  
a le g o r y ą  sp o łe c z n ą , k tó ra  z a in te r e su je  
j a k  n a jsz e r sz e  k o ła  n a s z y c h  c z y te l -

cR e d a k e y a  ,,JVapfZodu“.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  10 czerwca. 

1538 U nia kato licka przeciwko zw iązku  szmal- 
ltadzkiemu. — 1815. O statn ie posiedzenie w ie­
deńskiego kongresu. — 18U8. Zam ordowanie 
M ichała Obrenowicza, księcia serbskiego (przed­
tem  handlarza  świń], — 1894. S tre jk  robotników  
zatrudnionych przy czyszczeniu kanałów  we 
W iedniu. — 1895 K atastro fa  w kopalni k a tto - 
wickiej na  pruskim  SIązku, w szybie „Błogo­
sław ieństw o boże11 [19 zabitych].

D z iś  w  t e a t r z e : „Zaczarow ane Koło“, 
baśń dram atyczna w 5 ak tach  L. Rydla, ilu­
strow ana m uzyką F r. Szopskiego [występ p. 
W andy Słemaszkowej], -

T e a t r  l e tn i  w Parku krakowskim. Dziś 
,,N itouche“ , operetka Herve'go.

W  poniedziałek: ,.N itouche“.
W e  w torek  i we środę: „B aron cygańsk i11 

S traussa.
W e czw artek : N a  d o c h ó d  g i m n a z j ­

u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e  „H alka‘‘, 
Moniuszki.

W  p ią tek : „M uszkieterow ie L udw ika X III , 
operetka Yernega.

W  so b o tę : „Bal w operze11, H eubergera.
W  niedzielę: „L alka".
W krótce wystaw ionym  będzie wodewil Stol- 

n ith e ra  „W  K oszarach".

Sentymentalni Moskale. Z powodu do­
gasania wojny trans waalskiej Komarow, 
redaktor „Św ięta", wijąc się w gw ałto­
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wnym ataku anglofobii, woła do całej E u­
ropy ■

„Czas nastał działać. Jeszcze dni kilka  
Europa posiada możność zetrzeć róg bry- 
tańskiemu jednorożcow i, powyrywać zęby 
brytańskiemu lw u !“

Co za sty l, pachnący... m enażeryą , co 
za skromność —  ta rozmowa z E uropą!

Dalej czytam y:
„Jeżeli i teraz trwać będą w m ilcze­

niu —  to pieśń wielu państw odśpiewana. 
W tedy trzeba postawić krzyż nad ideami 
dobra i prawdy, krzyż nad kulturą chrze­
ścijańską, wtedy, podśpiewując, żyć będzie 
zło w  postaci złotego cielca, zwanego 
A nglią".

„Nowoje W rernia11 zaopatruje elukubra- 
cye „Sw ietau jednem zdaniem : „Kłam,
lecz miarę zn a j“.

Istotnie, pan Komarow mógłby się z a ­
chłysnąć swą wstrętną blagą On stary i 
sta ły  denuncyant Polaków  i Finlandczy- 
ków, lejący łzy  nad domniemaną zagładą  
dobra i praw dy!

Obłudni faryzeusze rodzą się pod w szel­
kimi szerokościami geograficznemu Nam, 
pesiadającym Ehrenbergów i Masłowskich 
niech to posłuży choć słabą —  pociechą. 

Prokurator Doliński

Skonfiskowano!

Tak samo było i z pierwszym numerem 
„L atarni11, którego pierwszy nakład wolno 
rozszerzać, bo nie jest skonfiskowany, 
czw arty zaś jest zakazany, chociaż treść 
jest w  jednym i drugim identyczną. D o­
piero tow . D aszyński rozw iązał tę antyno­
mię prawniczą przez wniesienie interpe- 
lacyi.

Stebelski

Skonfiskowano!

/

Unieważnienie konfiskaty jest u nas
wypadkiem tak nadzwyczajnym, że należy 
mu się parę słów wspomnienia. D ziało się 
to we Lwowie dnia 7 b. m. Tow. Zela- 
szkiewicz, redaktor „C ięgów 11, wniósł od 
konfiskaty 3 3  numeru „Cięgów'11 sprzeciw.

Rozprawie przewodniczył radca Podlaszy- 
cki. Prokurator skonfiskował trzy zwrotki 
wiersza p. t. „Młodzieży polskiej11. W  u- 
stępie tym wytknięto młodzieży polskiej, 
grupującej się w stow'. K ilińskiego, że bie­
rze udział w święconem „P rzyjaźni11.

Po odczytaniu skonfiskowanego w iersza, 
zabrał głos tow. Zelaszkiewicz i wyjaśnił, 
że państw'0 austryackie nie runie, jeżeli 
młodzież im. Kilińskiego nie pójdzie na 
święcone do „Przyjaźni11, organizacyi j e ­
zuitów, którzy w Chyrowie nazwali K o- 
ś c i u s z k ę  m a s o n e m ,  a K i l i ń s k i e ­
g o  p i j a k i e m .

Trybunał był również tego zdania i nie 
zatw ierdził konfiskaty. Prokurator wniósł 
zażalenie nieważności.

Krwawy jubileusz. W  piątek w nocy 
polała się krew czeska. Po wieczornicy 
w sali strzeleckiej udali się delegaci czescy 
na nową wycieczkę celem zwiedzenia re ­
szty „zakładów naukowych11 w Krakowie, 
znajdujących się przy ul. Berka Joseło- 
wlcza. Tu spotkali się z jakąś grupą cyr­
kowców. Czesi, rozgrzani nadmiernem u- 
życiem trunków, w szczęli awanturę która 
się skończyła bójką. Jednego Czecha po­
tłuczono do krwi i rozbito mu głow ę. Ran­
nego opatrzyła stacya ratunkowa. Raniony 
Czech znikł potem bez śladu i nie można 
go było dotychczas odszukać. Czyżby to 
był jakiś nowy mord rytualny? Redakcya 
„Głosu Narodu11 powinna narobić jak naj­
więcej krzyku w tej Sprawie.

Popis cytrzystów. W  poniedziałek 11  
bm. odbędzie się w sali Kasyna powsze­
chnego, przy ulicy Lubicz, popis uczniów  
szkoły gry na cytrze, pozostającej pod ar­
tystycznym  kierunkiem p. Grzegorza S e- 
n o w s k i e g  o, zaszczytnie znanego praco­
wnika w tej dziedzinie muzyki. Na bardzo 
obfity i urozmaicony program złożą się 
produkcye solowe i zbiorowe na cytrach, 
niektóre z towarzyszeniem fortepianu, inne 
na cytrę i skrzypce, oraz kilka pieśni od­
śpiewanych przez chór amatorski. Początek  
punktualnie o godz. 7 Vś wieczorem. Ceny 
miejsc : krzesło 8 0  h, wstęp 4 0  h.

Pierwszą ofiarą Wisły w tym roku 
był czteroletni chłopczyua, Feliks Adamo­
wicz, który wczoraj o godzinie 12  w po­
łudnie wpadł do wody przy moście zw ie­
rzynieckim. Udało się go wydobyć z W i­
sły. Zawezwano pogotowie ratunkowe, ale 
w szelkie próby przywołania go do życia 
okazały się bezskutecznemu

Inspektor Piasecki W Krakowie urzę­
duje tak gorliw ie, że nie udziela urlopu 
ludziom ani na chrzest dziecka , ani na 
ciężką chorobę żony. Niedawno pewien 
konduktor nie mógł się doprosić uwolnienia, 
aby do chorej żony sprowadzić księdza i 
przybył dopiero po służbie do domu , gdy  
już żona umarła.

Postępek p. Piaseckiego je s t tak dzikim  
i nieludzkim, że spotkać się powinien 
z jednomyślnem potępieniem ze strony 
wszystkich uczciwych łudzi.

Straszna śmierć górnika. W  dzień
Zielonych świątek spalił się w Schodnicy 
ryg pompowy (kierat) firmy „A nglo-gali- 
cian oil company ld “ . W  ogniu spalił się 
palacz Antoni A u g u s t y n ,  osierocając żo ­
nę i 3  dzieci. Ciało jego, a raczej zw ę­

glony korpus bez rąk i nóg leżał cały  
dzień na spalen isku , zanim go usunięto. 
D laczego robotnik się nie uratował? A ugu­
styn odrabiał wtedy podwójną szychtę, 
t. zn. od 12  w nocy w' sobotę, do 12  
w nocy ,W' n ied zielę , a więc 24 godzin, 
bo szychta trwa 12 godzin. Nic dziwnego, 
że po robocie całej doby, zamęczony robo­
tnik pozwolił się spalić w ogniu.

Jestto znowu nowy dow'ód p r z e c i w  
8-godzinnej szychcie i nowy obraz górni­
czego raju! A le cóż znaczy życie jednego, 
a choćby więcej ludzi, wobec koukurencyi, 
jaką muszą w yzyskiw acze prowadzić mię­
dzy sobą ?

Zamach na pułkownika. Z Przem yśla  
chmoszą nam : Pułkownik 5 8  p. piechoty, 
K r u 1 i s z, znany z surowego obchodzenia 
się z podwładnymi, uniknął z trudem z a ­
machu. Prześladowany przez przełożonych 
kucharz pułkowy wpadł w taką rozpacz, 
że uzbroił się w wielki nóż i udał się pod 
mieszkanie Krulisza z zamiarem pozba­
wienia go życia. Czekał tak kilka godzin. 
Spostrzeżono go wreszcie i przyaresztowa- 
no. Kucharz przyznał się dó zamiaru za ­
mordowania pułkownika, tw ierdzą^ że go 
prześladuje. Kucharza ukarano w pułku.

Dola kolejarzy. Z Przem yśla donoszą 
nam : Werktlirer kolejowy D m i t r o w s k ł ,  
chorąży „G w iazdy11 i maclier klerykalny 
w mieście naszem traktuje robotników  
w swoim oddziale na równi z psami. S ło­
wo „dureń11 —  „pocałuj m nie...11 itp. n a ­
leżą do najgrzeczniejszych. Robotnika D r o­
b o  t o  w i c z a ,  że nie chciał Dmitrowskie- 
mu „fuszerki11' zrobić sponiewierał ostatnie- 
mi słowy. »

W iele wycierpieć musieli od Dmitrowskie- 
go ci robotnicy, który nie chcieli głosować 
w „G w leździe11 na wydział proponowany 
przez Dmitrowskiego. Dmitrowski brutal­
nością swoją doprowadzi do smutnych na­
stępstw. Może się łatwo narazić, że, robo­
tnicy odpłacą mu się pięknem za nadobne 
i wymierzą sobie sami satysfakcyę

Zgromadzenie ludowe we Lwowie od­
będzie się dziś w niedzielę dnia 10 czer­
wca o godzinie 10  rano, pod goDm nie­
bem, na placu Strzeleckim , z porządkiem  
dziennym : 1) Sprawozdanie poselskie posła 
Kozakiewicza, 2) Go zrobił Sejm ? — Ko­
mitet stu tow arzyszy czuwać będzie nad 
porządkiem.

Tyfus pod Lwowem. M agistrat miasta
Lwowa zawiadamia, że w gminach Jary- 
czów nocny, Rudańce i Rzęsna ruska, spra­
wdzono wypadki tyfusu plamistego.

Pierwszy zjazd socyalnej demokracyi 
W  Siedmiogrodzie Znowu przybywa w sze­
regi walczącego ludu nowy kraj, oddalony 
od środowiska wielkich przeobraź' ń społe­
cznych i. ekonomicznego ruchu —  Siedmio­
gród, który duła 3 bm. przedstawił w Kron- 
stadzie dotychczasowy dorobek na polu u- 
świadomienia ludu i poczuł się na tyle już 
zorganizowanym, że zwołał całkiem powa­
żny zjazd, obesłany przez 4 2  delegatów  
poszczególnych stowarzyszeń.

Socyalna demokracya rozpoczyna swą 
historyę w Siedmiogrodzie od la t 30 . S to­
warzyszenia jednak zawodowe zaczęły po­
wstawać przed kilku laty. D elegaci L a y, 
G a b r i e l  i inni, zdali sprawę ze stanu
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ruchu i zauw ażyli, że powoli myśl socya- 
listyczna dociera już do chłopa. Uchwalono 
utworzenie ogólno-krajowej organizacyi i 
wyznaczono siedzibę komitetu partyjnego.

W ładze wągierskie starały się w szelki­
mi sposobami udaremnić zjazd, co im się 
niestety nie powiodło.

Strejk policyantów. P olicjanci w B a­
zylei w ystąpili z następującemi żądaniami: 
Podwyższenie zapłaty za służbę nocną, w y­
nagrodzenie stałe za nadzwyczajną służbę 
n. p. w cyrku, teatrze i t. p , 6 2  wolnych 
dni w roku. Arkusze z podpisami krążą 
pomiędzy policyantami naw et podczas słu­
żby ; policyanci grożą w7 razie niewykona­
nia żądań —  strejkiem.

Badanie dżumy, w  księstw ie badeń- 
skiem zamierzonem jest otwarcie przy ka­
tedrach hygieny w un wersy tetach heidel- 
berskim i fryburskim laboratoryów dżumo­
wych. Zadaniem tych pracowni będzie ba­
danie nad zarazkam i dżumy, rozpoznawa­
nie wypadków wątpliwych oraz zapewne 
produkowanie surowicy przeciwdżumowej. 
U nas inaczej: jak iś c. k. Merunowicz 
zniszczył plony pracy prof. Bujwida.

Tatąrskie praktyki. Gazeta rosyjska 
„W ołgar" opowiada wr jednem z ostatnich 
numerów fakt oburzający', który miał m iej­
sce na parowcu pocztowo - pasażerskim  
„Syn“, kursującym pomiędzy Kazaniem i 
Niższym-Nowogrodem.

Na pokładzie dokoła wędrownego mu­
zykanta zgrom adził się tłum pasażerów. 
Nie podobało się to komendantowi Padu- 
czewowi, więc rozkazał załodze rozpędzić 
słuchających. Majtkowie spełnili życzenie 
tak ochoczo, że chłopa Sbojewa zbili do­
tkliw ie, zw iązaw szy mu poprzednio ręce. 
Gdy niejaki pan Barszow zwrócił uwagę 
komendanta na swawolę jego podwładnych, 
kazał go tenże wraz z pobitym chłopem 
wyrzucić na ląd, przyczem nie wydano im 
nawet bagażu.

Nowy wynalazek. W  Anglii wynale­
ziono nowy rodzaj papieru — niezwykle 
lekki. W ydano ju ż na nim utwory Brow ­
ninga. 1 5 6 8  kartek w aży zaledwie 6 0 0  
gramów (1 funt austr.). Dotąd dla takiego 
wydawnictwa nie osiągano wagi niższej od 
1 2 0 0  gr.

Akademia wiedeńska postanowiła utwo­
rzyć oddział fonograficzny, celem przeka­
zania potomnym współczesnych mów, śpie­
wów i deklamacyj. Oddział ten ma być 
podzielony na 3 pododdziały, mianowicie : 
filologiczny, zawierający próbki mowy współ­
czesnej w różnych językach i dyalektach  
europejskich ; muzyczny, wreszcie h istory­
czny, zawierający przemówienia wybitnych 
ludzi.

Widmo strejku w Watykanie. Nawet 
za wysokie mury siedziby papieża, dotarło 
ecłio walk społecznych. Szw ajcarzy pa­
piescy nie chcą już dłużej nosić krzesła 
ojca św iętego, ani pełnić honorowych stra­
ży za tę samą płacę, co dotychczas. P o ­
bierali mianowicie 8 0  lirów miesięcznie, 
z czego jeszcze 2 0  oddawali za menaż 
W obec drożyzny i zwiększenia służby, żą ­
dają podwyższenia pensyi.

Dawniej mieli zw ykle co 3 dzień wolny, 
dzisiaj uroczystości się mnożą, służba sta­
je  się trudniejszą, dosyć wspomnieć osta­

tnie zapasy francuskiej pielgrzymki z nie­
miecką, przy której najciężej interwenio­
wać musieli szw ajcarzy. Żądanie ich uznał 
pułkownik de C o u r t e n za zupełnie słu­
szne i przedłożył je  kardynałowi M o c e- 
u n i .  Ten jako gorliw y minister finansów  
zgodził się tylko na połowę zw yżki, wo­
bec czego pułkownik zgłosił swoją rezy- 
gnacyę.

Szw ajcarzy jeszcze czekają, ale zamy­
ślają już o strejku.

Opór Żołnierza. Żołnierz niederlandzkiej 
armii d e  B r u i n, który przy wstąpieniu 
do wojska stanowczo ośw iadczył, że nie 
będzie nosił broni, i za  to skazany został 
na kilka lat twierdzy, otrzymał od hr. 
T o ł s t o j a  i jego wyznawców telegram  
z wyrazami podziwu dla jego wielkości 
ducha i słowami zachęty do wytrwania 
w powziętym oporze. Minister wojny od­
rzucił w szelkie prośby i przedstawienia, 
aby de Bruina uwolnić od kary. Radykalni 
socyaliści i anarchiści zwołali zgrom adze­
nie w tej sprawie, na którem przemawiać 
będą Domela N i e u w e n h u i s  i Methofer. 

Echa z kolonij francuskich, z  Algieru
donoszą, iż  wojska francuskie zajęły oazy 
Gurara (jedna z grup oaz Marokańskich 
Tuat. Przyp. Red.) bez krwi rozlewu. 
Nawet Karbahy Uled Sandakie, zbudowane 
na niedostępnych skałach i mogące zacięty  
staw ić opór, poddały się bez strzału. Od­
działy okupacyjne znalazły wody poddostat- 
kiem, żywność zaś trzeb i będzie dowozić 
aż do przyszłych zbiorów. Z racyi ostat­
niego strejku na Martynice (wyspy Antyl- 
lopskie), któremu krwawy obrót dały w oj­
ska kolonialne, wysługujące się kapitalistom - 
plantatorom, o czem pisaliśmy w „Na 
przodzie“ , zamieszcza „R .vae de R -vu es“ 
ciekawe dane, di tyczące tyc h kolonii fran­
cuskich. Martynika i Guadelupa liczą każda 
z górą po 1 7 0 .0 0 0  ludności, w tej liczbie 
przedstawicieli białej rasy około 1 6 .0 0 0 .  
R esztę stanowią mieszańce, czyli mulaci, 
murzyni, oraz nieznaczna ilość induiów i 
eh ńezykćw , sprowadzonych do robót. W iel­
ka rewolucya francuska zniosła tam nie 
wolnictwo, dzisiejsza rzeczpospolita obda­
rzyła ludność kolorową prawami obywa­
telskiemu. Mimo równości wobec prawa, n i­
gdzie może nierówność klasowa i rozdział 
nie panuje w iększy. W  grę wchodzi bo
wiem i różnica ras. Górną śmietankę —• 
wii-lkich kapitalistów, tworzy ludność biała, 
ze wstrętem i pogardą traktująca swych 
ciemnoskórych współziomków, drobnomie­
szczaństwo reprezentują mulaci, ludność 
robocza składa się z murzynów, których 
praca, zw łaszcza na plantacyaeh cukru, 
wyzyskiwaną jest strasznie. To też wśród 
murzynów szerzą się ogromnie idee socya- 
listyczne. D wa lata temu wybrany przez 
nich do parlamentu francuskiego (z Gua- 
delupy) poseł L e g  i t i m u s, zasiadł na 
ławach socyalistycznyih.

Z wystawy paryskiej. Dom pracy. P o­
święcać pracy osobny pałac, mogłoby s'ę 
niejednemu zdawać zbytecznem, bo prze­
cież cała w ystaw a, ze wszystkiem, co 
wr niej się znajduje, to jeden w ielki tryumf 
pracy. A le praca, której obecnie osobny 
poświęcono przybytek, różni się wielce od i 
reszty otaczającej: to praca zorganizowa- |

nego proletaryatu! W ielk ie pałace, nie­
zmierzone hale, cała scenerya tego m ię­
dzynarodowego kiermaszu, to dorobek k a ­
pitalistyczny, ofiara składana w przeddzień 
śmierci umierającemu kolosowi. A le skrom ­
ny pawilon, o którym mówimy, to znowu 
rodzaj kołyski wyników pracy francuskich 
stowarzyszeń zawodowych (syndykatów) 
i związków w spóldzielczych (cooperation). 
Nie możemy się rozwodzić nad teoretyczną  
wartością i znaczeniem związków zarobko­
wych proletaryatu, chcemy tylko w krót­
kich słowach naszkicować historyę dojścia 
do skutku podobnej wystawy.

Myśl, aby na w ystaw ie przedstawić pra­
cę zorganizowanych robotników, w yszła od 
tow. L e m o n a  z S a i n t  Ouen. P oszcze­
gólne zw iązki projekt ten przyjęły, a ogól­
ny zjazd w r. 1 8 9 7  wybrał komisyę, k tó ­
ra wprowadzeniem planu w życie miała się 
zająć. Komisya przystąpiła do dzieła, na 
które płynęły ze wszystkich stron składki 
robotnicze i zwróciła się do ówczesnego 
m inisterstwa M e l i n  e’a, które lud ochrzcił 
nazwą „ojcowie g łod u “ o pomoc. B o  u c h  er  
ówczesny winister handlu odpowiedział, po 
„długim nam yśle11, że nie może dać ani 
centymetra ziemi. W ogóle reprezentantów  
republikańskiego rządu przeraziła myśl, że 
robotnicy chcą swą pracę przedstawić na 
powszechnej w ystawie. Zdawało się, że 
obiecujący plan się rozwije o opór burżu- 
azyi. W tedy komisya zwróciła się do rady 
miejskiej (c n se il muuicipal) w Paryżu  
i ta wyrobiła im miejsce przy placu Dn- 
pleix i ofiarowała 2 0 0  0 0 0  franków na ten 
cel. A gdy tekę ministerstwa handlu otrzy­
mał tow. M i I l e  r a n d ,  robotnicy o trzy ­
mali od rządu 2 0 0 .0 0 0  i giełda pracy 
ofiarowała również 2 0 0 .0 0 0 . Utrapienia 
zakończyły się. 1 4 0  tow arzystw  zgłosiło  
się do współudziału.

Pawilon pracy nie jest jeszcze otwarty, 
dlatego nie możemy opisać jego zaw arto­
ści. Będzie on w obecnej w ystaw ie najw y­
mowniejszym czynnikiem propagandy dla 
gospodarczego oswobodzenia proletaryatu  
i piękną wskazówką na przyszłość. Szcze­
góły podamy później.

Interes interesem Ostatnie uroczysto­
ści jubileuszowe w Rzymie, w yw ołały zn o­
wu wzburzenie wśród obcych duchownych. 
Dziennik rzymski „M essaggero11 przynosi 
następującą krótką wiadomość : „W  W a ­
tykanie rozpoczęło się bardzo energiczne 
śledztwo, ponieważ odkryto, że sprzedano 
między pielgrzymów tysiące fałszyw ych bi­
letów wstępu do kościoła św. P io tra11. B yły  
to bilety wejścia do nawy, trybun i gale- 
ryi, które publicznie licytowano po restau- 
racyaeh i w hotelach, podczas gdy pra­
wdziwi pielgrzym i bardzo często nie mogli 
dostać biletów do bazyliki. Duchowni obcych 
narodowości zaprotestowali przeciwko ta ­
kiemu kupczeniu i nawet do samego W a ­
tykanu nadeszło mnóstwo pism z zażale­
niami. Dziennik „M essaggero“ wyraża się 
o tem, że podobne praktyki zdarzają się 
przy wszystkich takich uroczystościach. Ka- 
rotaż taki urządza się w bardzo prosty 
sposób. Drukuje się kilkaset biletów w ię­
cej, niż można, a później wpuszcza tylko 
tych, którzy mogą większe łapówki wsu­
nąć kontrolującemu. I tak przeszłego roku
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do ogrodów watykańskich sprzedano 70  
biletów, a było tam osób —  17 ! Toteż 
rodowici Rzymianie śmieją, się z każdego, 
który cieszy się biletem lub pozwoleniem  
wejścia i powiadają na to krótko : „interes 
interesem".

Niezwykła odwaga wojsk rosyjskich.
Z opisu ostatnich w'ypadków chińskich, po­
danego w „Now7. W rem .“ , w'yjmujemy na­
stępujący charakterystyczny epizod, ilustru­
jący męstwo wojsk rosyjskich. Dnia 3 0  
maja zbliżał się oddział Rosyau do fortów  
Taku. N agłe z jednego fortu huknęły sa l­
wy. Po chwili Rosyan nie widać ani ś la ­
du... A było to zabawne „qui pro quo“ . 
Ogniem działowym w itały forty okręt chiń­
ski, na którego pokładzie znajdował się 
znakomity mandaryn.

Jak pożytecznie wydają kapitaliści 
pieniądze? A ngielski „Reyiew o fR ev iew s“ 
ogłasza wykaz waryackich wydatków na- 
bobów tego św iata, które najlepiej św iad­
czą o prawdziwym pożytku gromadzonych 
bogactw. Jeden angielski bogacz wybudo­
wał yacbt, w  którym same obrazy, umie­
szczone w salonie okrętowym, przedstawia­
ły  wartość 7 0 0 .0 0 0  koron. Aby uchronić 
yaclit od rozbicia i burzy morskiej, wybu­
dował olbrzymi rezerwoar, napełniony o li­
wą, który płynął zaw sze przed yachtem  
i oliwą, jak  wiadomo, uspokajał burz1 i we 
fale. Jeden znowu z bogaczy amerykań­
skich nosił codziennie inne spodnie ; rachu­
nek roczny za same spodnie wynosił ‘2 2  0 0 0  
koron. Inny znowu w salonach trzym ał 
konie i sadzał je  razem z gośćmi do stołu 
jadalnego. Pewien lord angielski stworzył 
w parku swoim sztuczną rzekę za 2 m i­
liony koron. Milioner Gould wybudowmł 
sobie pływ ający pałac i wagon kolejowy 
z salonami, kąpielami itp. który kosztował 
około 6 0 0 .0 0 0  koron. N ie wspominamy 
o wydatkach na biżuterye, '„szp ilk i"  itp. 
drobiazgi wielkich pań, które pochłaniają 
także miliony, wydarte pracującym dłoniom.

Szpitale W Austryi. w wydanym św ie­
żo 1 zeszycie 5 5  tomu „Statystyki Au 
stryackiej" znajdujemy ciekawe cyfry, do­
tyczące szp itaP ictw a w państwie austry- 
ackim w r. 1 897 . W  roku tym było szpi­
tali i lecznic publicznych 2 0 9 , prywatnych 
4 2 8  z ogólną liczbą chorych 4 3 3  8 9 9 ;  
zakładów dla obłąkanych 39 , liczących
2 0 .8 5 2  pensyonarzy; pozatem stwierdzo­
no urzędownie istnienie 1 7 .1 7 9  chorych 
umysłowo, nie korzystających z opieki le ­
karskiej. Stosunek więc obłąkanych nieod- 
osobninnyeh do ludności zdrowej w ynosił 
72  : 10Ó 0 0 0 . Instytutów  dla głuchonie­
mych w roku sprawodawmzym było 18  z 
1 5 6 2  wychowańeami, z ogólnej liczby  
2 8  901  dotkniętych tem kalectwem 1 1 6  
na 1 0 0 .0 0 0  zdrowych. Sprawozdanie cy- 
towane wskazuje, że gdy Styrya i Karyntya 
w ykazują stałe zmniejszenie się liczby 
głuchoniemych, w  Galicyi uderza znaczny 
ich przyrost.

Ów smutny objaw powinien jednak cie­
szyć naszych stańczyków  im więcej będzie 
ludzi, dotkniętych niemotą, tem mniej g ło ­
sów oburzenia przeciwko swym rządom 
zasłyszą. Część knebli represyjnych będzie 
mogła spokojnie leżeć w ich arsenałach.

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOW E.
Drugi dzień uroczystości.

K o m e r s  m ł o d z i e ż y  p o s t ę p o w e j .

W  myśl zapowiedzi odbył się w piątek 
8  b. m. w sali Johnów komers młodzieży 
postępowej. Obszerna sala zapełniła się po 
brzegi. Oprócz młodzieży krakowskiej przy­
byli delegaci uniwersytetu i techniki lwow­
skiej, tudzież delegaci m łodzieży warszaw  
skiej i petersburskiej. Przewodniczącym  
wybrano słuchacza techniki lwowskiej,
0  d r z y  w o 1 s k i e g  o, który na sekreta 
rzy powołał p. Michejdę i Moszoro.

O stanowńku młodzieży postępowej 
wobec jubileuszu mówili p. K o s z u t s k i
1 B o b r o w s k i  i wyjaśnili, dlaczego m ło­
dzież postępowa nie mogła brać udziału 
w uroczystości, której nadano charakter 
stańczykowski.

Nad tą kwestyą wywiązała się obszerna 
dyskusya, w której akad. P a j o r  ośw iad­
czał, że on i jego bliżsi koledzy z Czy­
telni akademickiej zgadzają się na stano­
wi-ko, wyrażone przez poprzednich mów­
ców. W  Komitecie byli w mniejszości i d la­
tego-n ie  mogli nic zrobić. Potępia również 
fakt niedopuszczenia Ślązaków do uroczy­
sto śc i

W  dalszym ciągu oświadcza mówca, że 
akademik Grzędzielski nie przemawiał dla­
tego, ponieważ rektor Tarnowski o b c i ą ł  
m u trzy czwarte mow'y.

Akad. M a j e w s k i  mówił o klerykali­
zmie wśród młodzieży.

D elegat techniki lw ow skiej, p. T y g a n ,  
oświadcza, że nie ma żalu do młodzieży 
krakowskiej z powodu zajścia na bankie­
cie akademickim we czwartek (Część ban­
kietujących nie chciała mu dać mówić. 
Red.).

D elegaci z zaboru rosyjskiego, których 
nazwisk nie wymieniamy ze zrozumiałych 
powodów, w yrazili zdziwienie, że z uro­
czystości narodowej zrobiono uroczystość 
dla Tarnowskiego. Że młodzież nie prote­
stowała przeciw temu, jest bardzo smu- 
tnem.

Po dłuższej dyskusyi, w7 której poruszo­
no szereg doniosłych spraw, obchodzących 
młodzież wszystkich odcieni postępowych, 
przyjęto następujące rezolucye :

M łodzież  akademicka Uniwersytetu J a ­
giellońskiego wraz z delegatami młodzieży 
wszystkich trzech zaborów7 na komersie 
ogólno-akademickim, odbytym w dniu 8  
czerwca 1 9 0 0  r.:

1) Protestuje przeciwko partyjnemu cha­
rakterowi, jak i nadali obchodowi 5 0 0  l e ­
tniego jubileuszu Uniw. Jagiellońskiego, j e ­
go kierownicy.

2) Protestuje przeciw krzyw dzie w yrzą­
dzonej G ó r n o ś l ą z a k o m  przez odrzu­
cenie przez rektora Uniw. Jag ie ll. daru, 
ofiarowanego przez nich Uniw. Jag . z oka- 
zyi 500-Ietn iego jubileuszu; piętnuje to 
niepatryotyczne postąpienie rektora i w y ­
r a ż a  mu  p o g a r d ę

3) W zyw a  akademików w imię intere­
sów nauki i kultury, aby się hardziej gor­
liw ie, niż dotąd, zajęli oświatą ludu, g łó ­
wnie popieraniem instytucyj, mających tę 
oświatę na celu (Uniwersytet ludowy im.

Adama Mickiewicza, „Tow. Szkoły  ludo­
wej").

4 ) W yraża ubolewanie komitetowi aka­
demickiemu dla obchodu uroczystości jubi­
leuszowych Uniw. Ja g ., za zbyt bierne 
stanowisko wobec odmowy rektora co do 
udzielenia sali na wiec.

5) Młodzież akademicka jest zdania, że 
W szechnica Jagiellońska nie stoi bynaj­
mniej na najwyższym  stopniu swojego roz­
woju, jak  to zaznacył rektor w swojem  
przemówieniu jubileuszowem. Gorącem ż y ­
czeniem młodzieży j e s t , aby nasza Alma 
Mater jak najprędzej doszła do tej św ie­
tności naukowej i narodowej, w jakiej 
władze uniwersytetu starały się ją  przed­
stawić światu podczas obchodu jubileuszo­
wego.

Przeciw  drugiemu ustępowi, a mianowi­
cie przeciw wyrażeniu pogardy 'Tarnow­
skiemu, zgłosiło kilku akademików „votum 
separatum". Zresztą przyjęto w szystkie n- 
stępy przygniatającą większością głosów7.

Na rzecz Uniwersytetu Indowego, im. 
Mickiewicza urządzono składkę, która w y­
niosła blisko 5 0  koron.

Nastrój komersu był niezw ykle poważny ; 
tok obrad, mimo ścierania się zdań, spo • 
kojnj7. W obec krzykliwych bankietów była 
ta manifestacya młodzieży postępowej wprost 
imponująca swoim nastrojem i godnością.

R a n t  n a  S z 1 a k u, u rektora hr. T ar­
nowskiego zgromadził w piątek wieczorem  
kilkaset osób, wypełniając apartamenta pa­
łacowe i ogród, oświetlony św7iatłem ben- 
galskiem . Goście zagraniczni stawili się 
prawie w komplecie. Podejmow7ano ich w y­
stawnie. O północy młodzież stanęła do 
mazura, poc.zem tańcami bawiono się o- 
choezo.

N a  s t r z e l n i c y ,  podczas bankietu dla 
Czechów, wrznosili toasty dr. Czerkaw7ski, 
prof. Tretiak, prof. Zdziechowski, Czech 
prof. Stoklasa i wielu reprezentantów mło • 
dzieży czeskiej i polskiej, którzy w fer­
worze bankietowym w ygłaszali szumne mo­
wy polityczne.

Na domu n ai-ożnym na W olnicy, r(5f? 
ul. Pustej, odsłonięto w  piątek t a b l i c ę  
p a m i ą t k o  w7 ą z napisem tej tr e śc i: 
„W  tej części miasta, „Bawołem" niegdyś 
zwanej, król Kazimierz W ielki zakładając  
w r. 1 3 6 4  Uniwersytet, rozpoczął wznosić 
dla niego pierwszą siedzibę. Część funda­
mentów tej nigdy nie wykonanej budowy 
odnaleziono w7 r. 1 8 6 8 , podczas przeko­
pywania ulicy". Tablicę tę umieszczono sta­
raniem Tow. miłośników m. Krakowa, a 
wykonano ją  podług projektu architekty  
Hendla.

W  sobotę rano robotnicy miejscy rozpo­
częli usuwać słupy, trybuny znikły, znika­
ją  wieńce i chorągwie, goście rozjeżdżają  
się i Kraków powraca do zw ykłego stanu
  — r --------------

Rada państwa.
(Telefonem).

Zamknięcie sesyi.
Wiedeń, 9 czerwca. Wczorajsze po­

siedzenie Izby posłów zaczęło się do­
piero o godz. wpół 2 popołudniu.
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R o z p o c z ę ło  s ię  o d c z y ty w a n ie  in ter -  
p e la c y j .

P o s . S ta p iń sk i in te r p e lu je , d la c z e g o  
n ie  a r e sz to w a n o  E itn e r a , in s p e k to r a  
p o lic y i  S am b orsk iej, sp r a w c y  to rtu r .

P r z e d  g o d z . 6  p o  p r z e c z y ta n iu  c z ę ­
śc i w p ły w ó w  z a p r o p o n o w a ł M ło d o cze ch  
J a n d a ,  a b y  z o s t a ły  z a ła tw io n e  w n io ­
sk i w  sp r a w ie  z a p o m ó g  d la  d o tk n ię ­
ty c h  k lę sk a m i e le m e n ta r n e m i.

P r e z y d e n t  z a p y tu je , c z y  k to  s ię  t e ­
m u  sp r z e c iw ia . N ie  sp r z e c iw ia  s ię  n ik t. 
S p r a w o z d a w c a  p o s . L e o p o ld  S  t  e  i-  
n e r  re feru je . I z b a  z a ła tw ia  w n io sk i.

W sta je  k le r y k a ł Z  a 11 i n  g  e r i p r o ­
p o n u je  d a lsze  o d b y w a n ie  p o s ie d z e n ia  
i z a ła t w ie n ie  p o rzą d k u  d z ie n n e g o .

P r z e c iw  tem u  p r z e m a w ia ją  M łod o-  
c z e s i K r a m a r z ,  H o r z i c a ,  B r z o -  
r a d.

P r e z y d e n t  o św ia d c z a , ż e  I z b ie  p r z y ­
s łu g u je  p r a w o  u c h w a le n i? , c z y  p o s ie ­
d z e n ie  m a  d alej tr w a ć  i c h ce  w  ty m  
k ie r u n k u  z a p y ta ć  I z b y . G d y  p r e z y ­
d e n t  dr. F u c h s  c h c e  z a r z ą d z ić  g ło s o ­
w a n ie  (o g o d z . w p ó ł do  7 m ej) p o ­
w s ta je  co ś  j e s z c z e  d o tą d  n ie b y w a łe g o .

M ło d o c z e s i r o b ią  n ie o p is a n y  h a ła s . 
Z r y w a ją  w ie k a  p u lp itó w , b iją  n ie m i  
w  s to ły , g w iż d ż ą , w y ją  —  is tn e  p i e ­
k ło . S tr a s z n y , n ie u s ta n n y  h a ła s  tr w a  
do p ó łn o c y . M ło d o c z e s i c h c ą  tę  p ie ­
k ie ln ą  m u z y k ę  c ią g n ą ć  c h o ć b y  p r z e z  
2 4  g o d z in . I n n i p o s ło w ie  ch cą  p o d z ie ­
l ić  s ię  n a  d w ie  s tr a ż e  n a  z m ia n ę  i p r z e z  
so b o tę  n ie p r z e r w a n ie  o d b y w a ć  p o s i e ­
d z e n ie .

M ło d o c z e c h  S e h n e l b ę b n i n a  o g ro -  
m n e m  „ ta m  tam " , in n y  g r a  n a  f ł iig e l-  
h o r n ie ,  to  z n ó w  ch ó r a ln ie  śp ie w a ją  
„ K d e  d o m o v  m u j“.

S o c y a ln i  d e m o k r a c i z a c h o w u ją  s ię  
z u p e łn ie  n e u tr a ln ie .

P o  g o d z . 11 p r z y s z ło  do a w a n tu r y  
m ię d z y  a n ty s e m ita m i a M ło d o cze ch a -  
m i. M ię d z y  a n ty s e m itą  K 1 e  t  z  e  n -  
b a u e r e m  a M ło d o c z e c h e m  D o  1 e ż a -  
l e m  p o w sta ła  b ó jk a ; m u s ia n o  ic h  r o ­
z e r w a ć . A n ty s e m ic i c h c ie li  m ia n o w ic ie  
w śró d  h a ła su  g ło s o w a ć  ta k , ja k  za  
A b r a h a m o w ic z a , n a  k o m en d ą . A le  s o ­
c y a ln i  d e m o k r a c i, p o s tę p o w c y  n ie ­
m ie c c y  i M ło d o c z e s i n ie  d o p u śc ili  do  
te g o .

M ło d o c z e s i h a ła su ją  b e z  p r z e r w y . 
K a ż d e  w e jś c ie  J a w o r sk ie g o  w ita ją  
z d w o jo n e m  stu k a n ie m .

T y m c z a s e m  o d b y w a ła  s ię  rad a  m i­
n is tr ó w . B ra ł w  n ie j u d z ia ł ta k ż e  m i­
n is te r  H a r te l, k tó r y  ju ż  w r ó c ił z  K r a ­
k o w a . P r z e d  g o d z . 12 u d a ł s ię  dr. 
K o r b e r  do c e sa r z a  do  S ch o n b r u n n . 
O g o d z . k w a d ra n s n a  1 w r ó c ił. G d y  
w c h o d z ił  do  I z b y , M ło d o c z e s i w ita ją  
g o  z d w o jo n y m  h a ła s e m .

P r e z y d e n t  m in is tr ó w  z a b ie r a  g ło s .  
P o w s ta je  z u p e łn a  c isza .

D r . K o r b e r  g ło s e m  w z r u sz o n y m  
o z n a j m ia : Z najwyższego polecenia 
oświadczam, że sesya Rady państwa 
jes t  zamkniętą.

C zesi h u c z ą :  B r a w o !  —  u d e r z a ją  
ra z  je s z c z e  w  ta m -ta m ... i  I z b a  s ię  
ro zch o d z i.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 9 czerwca. Koto polskie ze­
brało się dziś rano o 1 0  godzinie na na 
radę. W  obradach brał udział min. P iętak.
0  godz. 4  popołudniu dalszy ciąg obrad.

Plany Korbera.
Wiedeń, 9 czerwca. „N. Fr. Presse"  

donosi, że rząd wyda z powodu ostatnich 
scen w parlamencie rozporządzenie, tyczące 
się publicznego porządku. Następnie r o z- 
w i ą ż e  parlament w najkrótszym czasie i 
w y d a  u s t a w ę  j ę z y k o w ą  n a  p o d ­
s t a w i e  §. 14 . Zamknięcie parlamentu 
było niespodzianką dla Niemców, gdyż na 
posiedzeniu przewodniczących klubów nie 
wspominał Korber nic o tem.

0 broszurę Masaryka.
Wiedeń, 9  czerwca. W  najwyższym  

trybunale kasacyjnym odbyła się dziś roz­
prawa z powodu zażalenia nieważności 
prof. M asaryka o konfiskatę jego broszu­
ry „Konieczność rew izyi procesu w P o ln ej“. 
Trybunał odrzucił zażalenie nieważności. 
Dr. Koerner, zastępca Masaryka, zaczął 
podczas rozprawy mówić po czesku, prze­
wodniczący, radca dworu Herman, przer­
wał mu, oświadczając, że językiem  rozpraw  
trybunału jest język  niemiecki, poczem 
Koerner mówił dalej po niemiecku.

Rozwiązanie Rady miejskiej.
Praga, 9  czerw ca . R a d a  m ie jsk a  w  

w  Z a tc u  z o s ta ła  r o z w ią z a n ą  z p o w o d u , 
że  m n ie jsz o ś ć  n ie m ie c k o n a r o d o  w a  p rzez  
o b str u k c y ę  n ie  d o p u sz c z a ła  d o  w y b o r u  
b u rm istrza  i  j e g o  z a s tę p c y .

Przedłożenie flotowe.
Berlin, 9 czerwca. Parlam ent niemiecki 

rozpoczął wczoraj obrady nad zw iększe­
niem D ależytości stemplowych na pokrycie 
zwiększenia' floty. Uchwalono podwyższenie 
stempla emisyjnego dla niemieckich akcyj 
na 2 marki, dla zagranicznych na 2 [/ ,  
marek za sto. Stempel od kuksów pod­
wyższono na 5 0  fenigów i 2  procent w 
imieimem glosowaniu 1 8 0  głosam i przeciw  
103 .

Strejk woźniców.
Paryż, 9 czerwca. W oźnice uchwalili 

rozpocząć strejk.

Powstanie w Chinach.
Londyn, 9 czerwca. Biuro Reutera do­

nosi, że w ielki okręt niemiecki „Hansa"
1 jeden mniejszy, odeszły wczoraj do Taku.

Londyn, 9 czerwca. „Times" donosi z 
Pekinu, że Tsung-li-Yamen przyrzekł po­
łączenie kolejowe do soboty przywrócić, 
zaprotestował jednak przeciwko w ylądow a­
niu wojsk angielskich. Dzienniki ogłaszają  
depeszę, według której' żołnierze angielscy  
otrzym ali rozkaz wyruszenia w drogę do 
Pekinu. W ogóle wylądowało 9 0 0  A nglików  
t. j . więcej jak  wynoszą siły  wszystkich  
innych mocarstw razem.

Tientsin, 9  c z e r w c a . O k o ło  2 0  m il 
od T ie n ts in  o d b y w a  s ię  w a ln a  b itw a  
m ię d z y  w o jsk ie m  c h iń sk ie m  a b o k se ­
ram i. J e d e n  o k rę t fr a n c u sk i i  j e d e n  
r o sy jsk i p r z y b y ły  do  T a k u .

Waszyngton, 9  czerwca. Rząd polecił 
amerykańskiemu konsulowi w Pekinie, aby 
podług własnego uznania i wyboru zarzą­
dził środki ku obronie życia i własności 
poddanych amerykańskich.

Londyn, 9  czerwca. T i m e s  donoszą 
z P e k i n u ,  że Bokserzy w dniu 6 b. m. 
p o d p a lili  k a p lic ę  w  T u n g tin g a u g .

Wojna.
Londyn, 9 c z e r w c a . B iu r o  R e u te r a  

d o w ia d u je  s ię  z  M a fe k in g , ż e  p u ł­
k o w n ik  P lu m e r  z a ją ł b e z  o p o ru  Z ee-  
ru st , a  j e n e r a ł W a r r e n  r ó w n ie ż  b e z  
o p o ru  C a m p te l.

Londyn, 9  czerwca. General Bnller do­
nosi o odniesieniu dnia 6 bm zw ycięstw a  
nad kilku oddziałami Burów w Panwik.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
L wów. W  niedzielę 17 b. m. wycieczka po­

mocników handlow ych do Zimnej W ody.

P orady prawnej robotnikom , należącym  do or­
ganizacyi we L  w o w i e, udziela m iejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „O g  n i w a “, Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

B udapeszt. W  stow. „ Z g o d a "  przy  ul. W e- 
seleny-Kerlicz 1. 22, w restauracy i p. Jab ło ń ­

skiego, udziela się w każdy  czw artek, soboty 
i niedziele inform acyi przejeżdżającym  lub szu- 
lającym  pracy tow arzyszom .

Z miana lokalu. Stow arzyszenie p iekarzy  prze­
prow adziło się z ulicy Grodzkiej 1. 34 na 

nowe m ieszkanie przy ul. Sławkowskiej i. 30,
1 p iętro  w podwórzu.

Z gromadzenie poufne robotników stolarskich 
w Krakowie odbędzie się za  zaproszeniam i 

w niedzielę 10 b. m. o godzinie 10-ej rano w 
lokalu Zw iązku stow. rob., P lo ryańska  49.

P orady prawnej w spraw ach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizow anym  tow arzyszom  w  lokalu Zw iązku 
stow arzyszeń robotniczych w Krakowie,, ul. Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 12‘/2 do godz.
2 popołudniu.

„N ap rzó d "
wychodzi codziennie o godz. 8 rano , w ponie­

działk i i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenum era ta  wynosi:

miesięcznie
kw arta ln ie

w A u s try i :
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kw arta ln ie  7 m arek, 
w innych krajach:

kw arta ln ie  10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 li 
k w arta ln ie  4  „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i P odgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkow y i pośw iąteczny 4 h.
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
R edakcya i A dm inistracya :

Kraków, B racka  15.
Telefon Nr. 396.

Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód".

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt jMarek.
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Do w iad o m o śc i  P .  T. P u b l ic z n o śc i ! =Inne ciepłe potraw y po następujących cenach :

O tw o r z y łe m  p r z y  u lic y  G ro d zk ie j 1. 71  

p r C T Ą  I I D  Ą  p y r  połączoną z doborową, zdrow otnąK to  I AUnAUYŁ K U C H N |ą -t  b u f e t e m
oraz wyszynk wszelkich p o l s k i i c ł i  w ó d e k ,  k o n i a k ó w  i  w i n a .

Podaję zaw sze śn iadania, obiady, kolacye j a k :

Obiady z 2 dań po 25 ct. Obiady z 3 dań po 35 ct.

P i w o  i  b o l e  z n a k o m i t y
z browaru mieszczańskiego w Opawie polecane przez powagi lekarskie.

G u la sz  Id  c t ., P łu c k a  1 4  c t ., W ą tr ó b k a  sm a żo n a  
lu b  n e r k i 1 4  c t . ,  P ie c z e n ie  w s z e lk ie g o  rodzajtr  

2 0  c t., R o sb r a te l 3 0  c t., K o t le t y  2 0  ct.
Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw można zamawiać, 

nadto dla lubowników' do dyspozycyl pianino.
Pow ołując się na  moją d ługoletn ią  fachową prak tykę , 

będzie i nadal mojem gorliw ein staraniem  Szan. Gości pod 
każdym  względem  zadowolnić.

Polecam  się z wysokim szacnnkiem

W ł a d y s ł a w  K r y g ie r
88 3—28 restau ra to r, G rodzka 71.

K S I Ę G A R N I A

POLSK IEJ PARTYI S0CYALISTYC1NEJ
Administracya

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika" i „Arbajtera".

A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich in fo rm acji w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro ­
syjskim, niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie w ydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i młodzieży. Na żądanie uk łada biblio­

tek i d la tow arzystw  robotniczych. 18 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

tU Kupujcie ubiory męzkie i dziecinne ©o ty lk o  w  m a g a z y n ie  16 14—20 ©
C H E M IN A  F E L D M A N A ©

w Krakowie, plac W W. Świętych I. 0

© Z a  trw a ły  to w a r i na jtańsze  ceny r ?czy się. ©

J I Młodość u

C zasop ism o illu s tr o w a n e , p o św ię ­
cone sz tu ce  i litera tu rze .

P  oezye — nowelle — studya — spraw ozdania 
—  recenzye — reprodukeye w iniet, obrazów 

i rzeźb.
W  bieżącym roku zam ieściła „Młodość" u- 

tw o ry  — w dziale lite rac k im : S tan isław a Ba- 
rącza, B ogusław a Butrym ow icza, Zofii D aszyń­
skiej, W . G. Godlewskiego, S tanisław a Lacka, 
E d w ard a  Leszczyńskiego, L. M ierzejowskiego, 
W ładysław a Orkana, W łodzim ierza Perzyń- 
skiego, Ja n a  P ie rzyck iego , S t a n i s ł a w a  
P r z y b y s z e w s k i e g o ,  Adam a Siedleckiego, 
M acieja Szukiewicza, H enryka Zbierzchowskieg-o, 
A dam a Znam irowskiego, Jerzego Żuław skiego ; 
wr dziale illu straey jnym : Z ygm unta  Badowskiego, 
Ja n a  B udowskiego, K saw erego D unikowskiego, 
T adeusza Noskowskiego, A. S. Procajłow icza, 
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o .

K w arta ln a  p rrnum era ta  , 
w  k ra ju  2 kor. 40 hal. — 
Cena pojedynczego zeszytu

Młodości" w y n o s i: 
za  g ran icą  3 kor. 
1 kor.

R e d a k c y a  i  a d m in i s t r a c y a  :

K r a k ó w , u lic a  G o łę b ia  16.
Biuro redakcyi o tw arte  codziennie od 2 —3 
popołudniu z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

Jako interpelacya posła Daszyńskiego  
wyszedł z druku Nr. 6 „Latarni" 
i zawiera —  _ -  = ' -------=

Lud a Sejm
napisał Edward Pomorski (3 ilustr.) 
Do nabycia w  Adm inistracyi „Latarni"  
oraz w  Biurze dzienników Hopcasa 
i Salomonowej.

• •• Cena 2 centy. •••

SwHotelu „ARBEITERHEIMII1
W i e d e ń

X .. Q uellengasse 77.
codziennie św ieża bielizna po 15  i 1 8  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  ct. i 1 złr. 
1-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

T y l k o  d o  16 c z e r w c a !

J^eriFY
78 10—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś w  niedzielę, d. 9 czerw ca

=  bez w zględu na pogodę = = = = =

DWA.

Wielkie Przedstawienie
popoł. o godz. 4 i wiecz. o godz. 8.

z  n a d z w y c z a jn y m  p ro g ra m e m .
Na popołudniowe przedstaw ienie p łacą studenci, 
woj skowi niżej feldw ebla i dzieci n a  w szystkie 

miejsca połowę cen. Loża 5 złr.

J A P O N I A  i  C H I N Y
wielce okazały obraz, aranżow any przez dyr. 

Henry. — W ielk i balet.

K i n e m a t o g r a f  E d i s o n a
serya żywych fotografii.

Po raz  d rag i : Szłroła. jazdy., olbrzymim 
słoniem  „ B lo n d m “ i siwoszem ogierem  

„ I S T aniuscc, jeżdżona przez dyr. Henry.

Trupa Paoli, p a r te ro w i a k ro b ac i. 

P ierw szy debiut, angielskiego popularnego 
Augusta p. Barkera.

O tw arcie kasy  codziennie od g. 6 1/,, wiecz. 
B ile ty  na m iejsca siedzące wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Ju tro  o g. 8 w. Wielkie Przedstawienie.

Gazeta chłopska

PRAW O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer II. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2  kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  li.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin Pracow nia  

F R A N C I S Z K I  S T O E C E R  
plac Dominikański 7, I. p.
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P ła sz o w sk a  p a ro w a

|  F ab ryka  dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną, poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
p o leca : d a c h ó w k i p o d w ó jn ie  fa lc o w a n e  sy s te m u  w ie n e r b e r g s k ie g o  
w  k o lo r z e  c z e r w o n y m  lu b  c z a r n y m ; ru rk i d r e n o w e  ró żn ej w ie lk o ś c i.

D o s ta w y  d a c h ó w e k  o b e jm u je  d la  w y g o d y  S zan o w .  
O d b io rcó w  w r a z  z p o k ry c ie m ,  47 4— 10

C en n ik i i p:ró"blx:i w y sy ła  "bezpłatnie.

O lic z n e  z a m ó w ie n ia  u p r a sz a  Z a r z a d

„$gbir“
WYSTAWA OBRAZÓW

ALEKS. SOGHAGZEWSKIEGO
R y n e k  g ł .  3 3 , o b o k  p a ła c u  S p is k ie g o

I. p ię tr o . 89 4— 25

------------ Otwarta codziennie--------------
od  g o d z . 9  ra n o , do  9  w ie c z ó r .

r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery w artościo

W s tę p : 1 kor., w  p iątek  2 kor., w  niedziele 
i św ięta 40 hal. — Dzieci płacą połowę ceny.

Fabryka krawatek

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery  wartościowe, 
b anknoty  zagran iczne i m onety, w ydaje przekazy na wszelkie w iększe m iasta  zag ra ­
niczne. W y p ła ta  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów  b e z  p o t r ą ­

c e n i a  p r o w iz y i .  22 11— 39

F iliac. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego w Krakowie,
w ydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takow e po 4VS%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem , 40/0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2°/0 za 30 dniowem w ypow iedze­
niem. P rzyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku  bieżącym, w ydaje w tym  celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta wartościow e do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na w szystkich g iełdacn krajow ych i zagranicznych. i
t r *  P

w ' •  /  M  S - l o r y a ń s ^ a  5 5

poleca Maszyny *  Narzędzia i Artykuły techniczne
dla wszystkich zakładów' fabrycznych i przemysłowych.

Skład przyborów elektrycznych S iem en s  i H a ls k e

Instalacya elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. 34 13- 10'

P rojekta i kosztorysy bezpłatnie. 

Telefon Nr. 2 3 0 .

30 -9— 10w Krakowie

róg Rynku i ul. św. Jana I.
Poleca wielki wybór n a jm o d n ie js z y c h  
k r a w a t e k  własnego wyrobu z a  b ez cen .

1

ZKrytyfia •
Miesięcznik 
społeczno-literacki

w y c h o d z i w  K r a k o w ie  ro k  d ru g i p r z y  
w sp ó łu d z ia le  n a jw y b itn ie j s z y c h  m ło ­
d y c h  s i ł  n a u k o w y c h  i  lite r a c k ic h

Adres redakcyi i administracyi:

Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
Numery okazowe na żądanie f r a n c o .

N akłady „K ry ty k i11:
Józef M askoff: „ T a m t e n 11 . . . K . 4-—
H annibal: „Nędza Rosyi w cyfrach11 „ — '4 0  
, ,K r a k ó w <(, an to log ia  poetów k ra ­

kow skich (zaw iera u tw o ry : T etm a­
jera , W yspiańskiego, Przybyszew ­
skiego, N iedźwieckiego, Ż uław skie­
go, Stena, Orkana, i w. i.) W ydanie 
w ytw orne n a  welinowym papierze 
z rysunkam i St. W yspiańsk iego  . „ 4 .—

Dr. S. G a rsk i: „E ty k a  L udw ika  Feuer­
bacha11 ......................................... ■ . „ 3-—

Ja n  Sten : „Poezye11 (W arszaw a. Młode 
la ta . K rajobrazy.) ............................   1'20

W  Prenumeratorzy „Krytyki11 m ogą nabyw ać
te  w ydaw nictw a po znacznie zniżonej cenie.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
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niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście­

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  — Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
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